
XVII. Kraków, 1 kwietnia 1914. Nr. 7.

W ychodzi i - g o  i 15-go  k ażdego m iesiąca.

K w arta ln ie : z p rz e sy łk ą  pocz tow ą 2 kor., .2 m ark i 25 fen.. 1 rbs. 25 kop.

ADRES REDAKCYI  I ADMI NI S TRACYI :
K R A K Ó W  X V . ,  u l .  K a z i m i e r z a  W .  S 3  (dom własny) T e le fo n .  N r .  4 7 8

W K rólestw ie Polskiem  l C esarstw ie Rosylsklem :
W. Biernacki i Spółka w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 6.

W y łączn e  z a s tę p s tw o  i g łó w n y  s k ła d  n a  L w ów  w  biurze 'K . BUCHSTABA, u l. K a ro la  L u d w ik a  21

— Gdyby pan, p an ie  S tan isław ie , m ia ł przyjaciela , a  ten  b ył żonaty , czy potrafiłby pan  
p rzyp raw ić m u rogi?

— J eś li pani d obrodziejka  m a n a  m yśli sw ego  m ęża, tak!...



Od Administracyi.

Z n u m e r e m  n in i e j s z y m  r o z p o c z y n a m y  I l -g i  
k w a r t a ł  XVII-g:o r o k u  n a s z e g o  w y d a w n i c t w a .  
W s z y s tk ic h  n a s z y c h  P. T. P r e n u m e r a t o r ó w  
p r o s i m y  t e d y  o r y c h ł e  n a d s y ł a n i e  p r z e d p ł a t y  
n a  c z a s  d a lsz y ,  a t o  c e le m  u n i k n i ę c i a  p r z e r w y  
w  r e g u l a r n e m  o d b ie r a n iu  p is m a .  K to  b o w ie m  
p r e n u m e r a t y  do  9 kw ietnia n ie  n a d e ś le ,  
n a s t ę p n e g o  n u m e r u  j u ż  n ie  o t r z y m a .

P r e n u m e r a t a  w  G alicy i,  j u ż  w r a z  z p r z e ­
s y ł k ą  p o c z to w ą ,  w y n o s i :

R o c z n i e ....................................... Kor. 8 - —.
P ó ł r o c z n i e .................................. „ 4*— .
K w a r t a l n i e ................................„ 2*— .

W K rólestwie Polskiem  i Cesarstwie 
Rosyjskiem  p r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  „B o c ia n a "  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  k a ż d e j  k s i ę g a r n i ,  lu b  te ż  
w p r o s t  u  g ł ó w n e g o  n a s z e g o  z a s tę p c y

W. Biernackiego i Spółki
w Warszawie

K r a k o w s k ie  P r z e d m i e ś c i e  6. T e l .  N r .  5 0 7 — 2 3 .

R oczn ie  Ju l  w ra z  z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  Rbs. 5-— .
P ó ł r o c z n i e .................................... „ 2-50.
K w a r t a l n i e   „ 1*25.

Straszna przygoda włamywacza
Szkic  do ro m an su  k ry m in a ln eg o .

P sie  Dołki, to  m ie jscow ość  w  Galicyi, po ło ­
żo n a  o k i lka  k i lo m e tró w  od je d n e j  z b ocznych  
linii ko le jo w y ch ,  a  b ę d ą c a  s ied z ib ą  s ta ro s tw a ,  
są d u  i t. d.

R zecz  n a tu ra ln a ,  że  w  Psich  D ołkach  b y ła  
ta k ż e  i a p te k a ,  w łaśc ic ie l  je j,  p a n  N ik o d em  Pi- 
gu lsk i ,  b y ł  z a ra z e m  i zw ie rc iad łem  m iejscow ej 
au to n o m iczn e j  sp raw ied l iw o śc i ,  czyli, m ów iąc  po 
lu d z k u ,  b u rm is t r z e m .

B y ł  to  m ąż, k tó ry  ju ż  d a w n o  p rzek ro czy ł  
R u b ik o n  życ iow y , zb liża ł s ię  b o w iem  już  ku  
sześćdz ies ią tce ,  m im o  to  czu ł  s ię  je szcze  z u p e ł ­
n ie  m ło d y m  i s i lnym , n ic  też  dz iw nego ,  że u le ­
ga ją c  n a m o w o m  zn a jo m y ch ,  p o s ta n o w ił  zm ienić  
t r y b  życ ia  i w  u b ie g ły m  k a r n a w a le  on , z d e k la ­
ro w a n y  s t a r y  k a w a le r  i zw o len n ik  w olności, n a ­
chylił  swój sze rok i  k a r k  p o d  j a rz m o  m ałżeń sk ie .

W y b ó r  p a d ł  n a  p a n n ę  Klocię, k u z y n k ę  m ie j­
sco w eg o  n o ta ry u s z a ,  o só b k ę  b a rd zo  miłą, s z y ­
k o w n ą  i t. d.

P a n i  a p te k a rz o w a  sk o ń czy ła  w ła śn ie  d w a ­
dz ieśc ia  c z te ry  la tk a  ż y w o ta ,  zn a jd o w a ła  się 
w ięc  w  n a jp o n ę tn ie js z y m  w ie k u  i n a le ż a ło  p rz y ­
puszczać , że po tra f i  osłodzić  s c h y łe k  dn i p a n a  
N ikodem a.

W s z y s tk o  w ięc  sk ła d a ło  się  j a k  najlep ie j .  
P a n  a p te k a rz  b y ł  w  s iód inem  n ieb ie  i p e łn ą  
p ie r s ią  sp i ja ł  m a łż e ń sk ie  s ło d y cze  (a p te k a rz e  to  
lu b ią  b a rd zo  !... p rz y p .  zece ra) ,  p an i  Klocia także , 
je d e n  ty lk o  b y ł  n iezad o w o lo n y ,  m ianow ic ie  p a n  
K aro l ,  k o n c y p ie n t  u  m ie jszow ego  -k a u z y p e rd y .

N in ie jszem  z a w ia d a m ia m y ,  iż z a s tę p s tw o  
p i s m a  n a s z e g o  n a  Detroit Mich. w Ame­
ryce o d d a l i ś m y  Księgarni P ostęp ow ej, 
p. J. K ruszyńskiego, 1 1 4 2 —4 4  C h e n e s t  
i p r o s i m y  Szan . P r e n u m e r a t o r ó w  z D e t r o i t  
Mich. o w p ł a c a n i e  p r z e d p ł a t y  n a  „ B o c ia n a "  
w p r o s t  p o d  t y m  a d r e s e m .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i  w r a z  z p o r t e m :

K w a r t a ln i e  . . .  — doi. 75  c n ts .
P ó ł ro c z n ie  . . . .  1 „ 5 0  „
C a ło ro c z n ie  . . . 3  „ — „

SERENADA.
G d y b y  z d a w n y c h  l a t  t r u b a d u r ,
P o d  t w e m  o k n e m  w  n o c  m ie s ię c z n ą  
Z m a n d o l i n y  w t ó r e m  d ź w ię c z n ą  
Nucę a r y ę  w  fis-m ol, a -d u r . . .

W a r f y  m o je j  c z u łe  d ź w ię k i  
C ały  u c z u ć  w la łe m  w r z ą t e k ,
By w y ż e b r a ć  d la  s ię  k ą t e k  
W d r o g i e m  s e r c u  m a lu s ie ń k i .

J e ś l i  n ie  c h c e s z  k r w i  ro z le w u ,
B ym  s w y m  w ła s n y m  b y ł  m o r d e r c ą ,  
Z m ień  w  s o n a t ę  f l i r tu  s c h e rz o  
I n a  j e d n o  p r z y jd ź  r e n d e z -v o u s .

Dni s ię  m o je  b ez  c ię  w lo k ą  
J a k b y  m a r s z  p o g r z e b n y  s m u t n i e :  
K ied y ż  w re s z c ie  z t o b ą  u tn i e  
S m y k  m ó j :  p r e s t o ,  e o n  f u o c o ? !

G dybyż  m o ż n a ,  s k a r b i e  z ło ty ,
Bez z e tk n ię c i a  s ię  z t w y m  p a p ą ,  
W ciąż  w  u ś c i s k a c h  r ż n ą ć  d a  c a p o  
E k s ta z  a k o r d  i p i e ^ e z u t y  !...

Albo, w ie sz  co, m a  k r ó l e w n o ?
By z a k o ń c z y ć  m e  u d r ę k i ,
Rzuć m i  k lu c z  d o  s y p ia le n k i ,
A j a  s t a w i ę  s ię  n a p e w n o ! !

M. K.

P o w ia d a n o  sob ie  n a  ucho  (ja  w  to j e d n a k  nie  
w i e r z ę !...), że pan  K aro l  p o dkoch iw a ł się ong iś  
w  p a n n ie  Kloci, dziś  już  p an i  N ikodeinow ej 
P igulsk ie j .

H a !... M oże to  z re sz tą  i p r a w d a !... D a jm y  
te m u  je d n a k  spokó j i n ie  u p rz e d z a jm y  w y p ad k ó w .

G odzina  dz ies ią ta  w  nocy , w  syp ia ln i  p an i  
a p te k a rz o w e j  p a n u je  m ro k  z u p e łn y ,  choćbyś  
m ia ł  koc ie  oczy, n ic  n ie  dos trzeżesz .

S ły ch ać  n a to m ia s t  ja k ie ś  p rz y t łu m io n e  sz e p ty :
—  K a ro lk u !  J a  się  t a k  boję! .. .
— A leż, m o ja  K lo c iu ! B ądź d ob re j  m y ś l i ! 

U spokój się, n ic  z łego  s tać  się  n ie  m o ż e !
— M nie się ciągle  zdaje , że s ły szę  w sieni 

czy jeś  k r o k i !
— S tra c h  m a w ie lk ie  o c z y ! T o  ty lk o  p rz y ­

w id zen ie  !
— O n ie !  J a  m a m  s łuch  o g ro m n ie  de lika tny . . .
- - T o  je d n a k  nie  p rze szk ad za ,  że je s te ś

w b łędzie ,  mój ko teczku ! . . .  Nie p su j  j e d n a k  nie- 
p o trzeb n e in i  o b aw am i tej u rocze j  chwili, do k tó ­
re j  od  ta k  d a w n a  w zdycha łem .. .

N a s ta ła  cisza. O b y d w o je  n ad s łu ch iw a li  u w a ­
żnie, ż a d e n  j e d n a k  p o d e j r z a n y  s z m e r  n ie  do ­
szed ł  do ich  uszu .

P o  k i lk u  m in u ta c h  roz leg ł  s ię  s r e b r n y  g łos ik  
pan i  a p t e k a r z o w e j :

—  A j e d n a k  ja  j e s te m  g łu p ia !  C zego  ja  się 
m a m  b a ć ? . . .  C zy  p rz y  tw y m  b o k u  m oże m nie  
sp o tk a ć  co z łe g o ?

—  N a tu r a ln i e ! U spokój się  w ięc  i pó jdź  w me 
o b j ę c i a !

— W i e m ! T o  s ą  w y r z u ty  s u m i e n i a ! A c h ! 
T e ra z  d o p ie ro  w idzę , j a k ą  je s te m  g rz e sz n ic ą !

W  y t łu m a c z e n ie .

M ą ż:  P o d o b n o ś  b y ła  z jak im ś  o b cy m  m ę ż ­
czy zn ą  w  sep a ra tce . . .

Ż o n a : K ła m s tw o !  Po  p ie rw sze ,  n ie  b y ł  to  
ż a d e n  o b c y  m ężczy zn a ,  a le  n a sz  p rzy jac ie l ,  p a n  
L eon , a  po d ru g ie ,  w sz y s tk ie  g a b in e ty ,  g d y ś m y  
p rzysz li ,  b y ły  już zaję te .. .

U sp ecy a lis ty .

— W ięc  sądz i  p a n ,  p a n ie  k o n sy l ia rz u ,  że 
jeś l i  zm ien ię  k l im a t i w y ja d ę ,  boda j  do Z a k o ­
p a n e g o ,  m o g ę  się  p rzec ież  d o czek ać  p o tom stw a . . .

—  T a k  je s t ,  ł a s k a w a  p a n i!  P o d  j e d n y m  j e ­
d n a k  w a ru n k ie m ,  że m ąż  p an i  z o s ta n ie  w  K ra ­
k o w ie  !

W  Z a k o p a n e m .

— Ach, dz ień  d o b ry !  Cóż p a n i  t u  p o r a b ia ?
—  W y b r a ła m  się  do Z a k o p a n e g o  n a  p a rę  

dn i, a b y  nieco  o d e tc h n ą ć !
—  A  j a  zn ó w  w  ty m  ce lu ,  a b y  mój m ąż  

m óg ł sob ie  odpocząć!.. .

P o d s łu c h a n e .
—  J a k ż e  ta m  pow odzi się p a n i  w  n o w y m  

s ta n ie  m a łż e ń s k im ?  P obra liśc ie  się dop ie ro ,  m u ­
sicie się w ięc  s za len ie  kochać!

—  P o sp rz e c z a l iśm y  się z m ężem ...  Od d w u  
tygo d n i  n ie  m ó w im y  do s ie b ie  an i słowa...

—  No, a  ja k ż e  za ła tw iac ie  te  m a łe  po trzeby . . .  
s e r c a  ?

—  T a k ż e  w  m ilczen iu !

W  loży  te a t r a ln e j .

Pan A. T a  s y r e n a  p o zb aw iła  m n ie  ca łego  
m ają tku . . .

Pan B. A  m n ie  rozum u.. .
Pan A. Ee, pan  się  zaw sze  ze w szy s tk ieg o  

w ykpisz . . .

E n f a n t  t e r r i b l e .

D zies ięc io le tn ia  Izia p łacze ,  p o n iew aż  rodzice 
n ie  chcą  jej z a b ra ć  ze  s o b ą  do t e a t r u  n a  p re ­
m ierę .

—  Jeże l i  ta tk o  i m a m a  b ę d ą  m n ie  t a k  t r a ­
k tow ać ,  to  ja  u c ie k n ę  z d om u! —  szlocha m ała .

—  Ależ d o k ąd ,  n ie sz c z ę sn a ?  —  p y ta  m atka .
—  P ó jd ę  do ży d a  za  m am kę.. .

— A le za to  je s te ś  n a jp ięk n ie jszą  i n a jp o n ę ­
tn ie jsz ą  ze  w szy s tk ich  a p te k a rz o w y c h ,  ja k ie  zd a ­
rzy ło  mi się  sp o tk ać  w  ż y c i u ! A  z n a łe m  ich 
d o ść !  S zk o d a  j e d n a k  czasu...

I n ie  czeka jąc  n a  odpow iedź , z łoży ł n a  je j  
łabędz ie j  szy jce  og n is teg o  ca łu sa .

Nie b ro n i ła  się w ca le ,  u le g a ją c  woli p rze ­
znaczen ia ,  k tó re  sp ra w ia ,  że w m łode j żonie  
s ta re g o  a p te k a rz a  k o c h a  się  czasam i k o n c y p ie n t  
adw okack i. . .

— W iesz ,  K a ro lu !  — rz e k ła  po chwili. — 
J a  d o p ra w d y  nie  p o jm u ję  n a w e t ,  ja k  j a  m o g łam  
zgodzić  się  n a  to ,  b y  cię tu  p rz y ją ć  w  m ej s y ­
pialni,  pod  n ieo b ecn o ść  m ęża.. .  J a k ą  t y  m asz  
n a d e m n ą  w ł a d z ę !... G dy  mi m ąż  w czoraj p o w ie ­
dział, że  w y jeżd ża  na  ty d z ie ń  do L w o w a  za  in­
te re sa m i,  p o m y ś la ła m  sob ie  zaraz ,  że to  będzie  
z n a k o m ita  spo so b n o ść ,  b y  się  z to b ą  spo tkać . 
Kto w ie ,  czy  się to  t a k  p rę d k o  z n o w u  p o w tó ­
rzy ,  gd y ż  mój s t a r y  to  s t r a s z n y  dom ator. . .

—  Ach, a n i o ł k u ! W d z ięczność  moja...
— Miłość, to m a tk a  w y n a la z k ó w ! . . .  G d y b y ś  

w iedział,  j a k  j a  w sz y s tk o  m ą d rz e  u ło ż y ła m  !... 
N a dz is ie jszy  w ieczór  u s u n ę ła m  z d o m u  ca łą  
s łu żb ę ,  b y  n a m  n ik t  n ie  p rzeszkadza ł . . .  T y lk o  
s t a r y  l a b o ra n t  zosta ł ,  a le  o n  j e s t  g łu c h y  i ś lepy . 
T rz y m a m y  go  ty lk o  z ła sk i ,  s łu ż y ł  je szcze  u  ojca 
m eg o  męża.. .

—  Za tw ą  o d w a g ę  i s tan o w czo ść  b ę d ę  ci, 
na jd ro ższa ,  w d z ięczn y m  do g ro b o w ej  d e s k i ! To 
w s t r ę tn a  rzecz  m ieszk ać  w  tak ie j  m ałe j dz iu rze  
p ro w in cy o n a ln e j ,  gdz ie  się  j e s t  n a ra ż o n y m  na 
c iek aw e  sp o jrz e n ia  i z łośliw e języki.. .

—  T a k ! T a k !... Z u p e łn ie  to  co in n eg o  m ie ­
szk ać  w  w ie lk iem  m ieśc ie ! . . .  Mimo to  je d n a k  
su m ien ie  m ów i mi, że źle  ro b ię ,  o sz u k u ją c  m ę ż a !



Na raty.
P a n i  S a r e  P r o k o e im e r ,
(K tó re j  m ą ż  m a  h a n d e l  d r z e w a  —
No! j u ż  w iec ie ! .  . D ie te lg asse ! . . . )
P a n i  S a r a  s ię  sp o d z ie w a .

S p o d z ie w a  s ię  — a le  c z e g o ?
Po eo  p y t a ć  t a k  z d ra d z ie c k o ,
G dy m ę ż a t k a  j e s t  p o r z ą d n a ,
To s p o d z ie w a  s ię  m ie ć  d z iecko .

O na  t e ż  s ię  s p o d z ie w a ła ,
C hociaż  m ą ż  je j  m a  b y ć  f u s z e r  — 
P rz y s z e d ł  d o k t o r  K in d ig a w e ł ,
Co w y b o r n y  j e s t  a k u s z e r .

O tóż c h w i la  n a jd r a ż l iw s z a ,
„Heute — heate! oder nim m er/*... 
P o t r z e b u je s z  b y ć  o d w a ż n a ,
M oja p a n i  P ro k o e im e r ! . . .

— A j!  w aj! G ewałt! — k rz y c z y  S a r a  — 
P s z a k r e w !  — m r u c z y  n a  p r z y c z y n e k ,
— N o ! n a k o n i e c !... S z la g  soli tre f fen,
Jest n a r e s z c i e  t a k i  sy n e k .

— H alt! h a lt!  p a n i  P r o k o e im e r !  —
Mówi d o k t o r  do p a c y e n t k i ,
—  To n ie  k o n ie c ,  a le  s k u t e k  
Będzie t a k ż e  b a r d z o  p rę d k i! . . .

—  W aj m ir! —  w z d y c h a  p a n i  S a ra ,  
J e s z c z e  j e d e n ?  N iech c h o le r a ,
W iem  j u ż !  to  od  z n a jo m e g o
M ego m ę ż a  —  oficera! . . .

Chat-Noir.

T a k ż e  l o g i k a .

•— Nie p o w in ie n e ś  się  obaw iać , b y m  ci b y ła  
n iew ie rn ą .  P rzec ież  je szcze  n ie  j e s t e ś m y  m ał­
ż e ń s tw e m  !

P rz y  w y d a w a n iu  p a sz p o r tu .
K om isarz: A czy m a  p a n ie n k a  j a k ie  znaki 

szczegó ln ie jsze  ?
Panna Zosia  ( z aw s ty d zo n a ) :  A czy m u szę  

kon ieczn ie  pow ied z ieć? . . .

W  b u d u a rz e .
— Pani h r a b in a  w y g lą d a  dzisiaj zn o w u  p rz e ­

ślicznie... k ażd eg o  dn ia  m łodziej i p iękniej. . .
— Ależ, p a n ie  baron ie . . .
—  No, to  pow iedzm y , k ażd eg o  d ru g ie g o  dnia .

T ra fn a  d y ag n o za .
Do j e d n e g o  z k ra k o w sk ic h  specyalis tów . z g ła ­

sza  się  p o w tó rn ie  p acy en t .
— P an ie  d o k to rze  — rze c e  za ra z  n a  w s tę ­

p ie  — te n  ś ro d e k  p rzeczyszcza jący ,  k tó ry  mi 
p a n  oneg d a j  zap isa ł,  n ie  m ia ł  sk u tk u .

—  Co p a n  m ó w i?  Nie by ło  s k u tk u ? . . .
—  T ak  j e s t !  Może p rz e p isa łb y  mi p a n  kon- 

sy l ia rz  coś s iln ie jszego!
— Nie, p a n ie !  S iln ie jszych  ś ro d k ó w  ju ż  n ie ­

m a ! P ró b o w a l iśm y  ju ż  w szy s tk ieg o ,  n a w e t  ja- 
lap y  i a loesu .. .  A czem  pan  je s te ś  z z a w o d u ?

—  N auczyc ie lem  ludow ym .
— T ak  t r z e b a  b y ło  z a raz  pow iedzieć! .. .  Masz 

tu  p a n  dw ie  k o ro n y ,  idź i z jedz  co, p o tem  już  
będz ie  sk u te k .  T e ra z  t ru d n o  teg o  żądać , sko ro  
tam  p u s to  w e w n ą t r z !...

C ichy w sp ó ln ik .
—  Józefie  — w o ła  p a n  n a  sw eg o  loka ja  — 

pam ię ta sz  tego  G o lds te ina , co mi to  o s ta tn im  
r a z e m  sp rz e d a w a ł  s z w a rc o w a n e  cygara . . .  W y ­
rzu ć  go za  d rzw i,  ja k  p rzy jdz ie  d ru g im  razem ...  
C y g a ra  b y ły  obrzydliw e...

—  i j a  to sob ie  ju ż  m y ś la łem , —  odpow iada  
lokaj.

Ł a d n a  p ro p o zy cy a .
— U ra to w a łe ś  mi p a n  życie... pow iedz  mi 

p a n  te d y ,  j a k  m ó g łb y m  się  p a n u  w yw d z ięczy ć?
—  O żeń się p a n  z m o ją  te śc io w ą  i p rz e p ro ­

w adźcie  się do A ustralii . . .

Szczęśliw y.
—  T ego  cz łow ieka , k tó re g o  p a n  ta m  widzi 

p rz y  b ila rdz ie ,  a re sz to w a n o  w chwili, g d y  je c h a ł  
do ś lubu .

—  J a k ie  to  je d n a k  szczęścić m a ją  n iek tó rzy  
lu d z i e !...

N a p o c z ą te k .
(D yalog  m ęża z żoną).

—  K aro lku !  K up  mi podw iązk i z b ry lan tam i.
— Czyś z w a ry o w a ła ? . . .  Kto to  b ęd z ie  o g lą ­

da ł? . . .
—  W  k a ż d y m  raz ie  p ie rw sz y m  będz iesz  t y !

Saska porcelana.
S ied z ia ł  n a p r z e c iw ,  p a t r z ą c  w  z a c h w y c ie ,
W p o s t a ć  je j  s m u k łą ,
0 !  j a k ż e  w t e d y  do  te j  k o b ie ty  
S e rc e  m u  t łu k ło .

A b y ła  o n a ,  n ib y  m a rz e n ie ,
B lada , p o w ie w n a ,
Nie w ie d z ia ł ,  an io ł ,  c zy  t e ż  k o b ie ta ,
Uczuć k r ó le w n a .

A w  f i l iż a n k a c h  z s a s k i e j  f a b r y k i ,
Co s tu  l a t  s ię g a ,
C z a rn ą  im  k a w ę  w ła ś n ie  p o d a je  
S łu ż ą c a  t ę g a .

J e j  b iu s t  w y d a tn y ,  p ó ł n a g i e  r a m ię  
G ośc ia  p o t r ą c a ,
Na g o ś c iu  r o b i  s i ln e  w r a ż e n ie  
Ł a d n a  s łu ż ą c a .

Toż, g d y  p o ż e g n a ł  w i o t k ą  b o g d a n k ę ,  
S p ie szy  do  k u c h n i ,
Ł a d n e j  d z ie w c z y n ie  k r a d n i e  c a ł u s a :
„W ierz  m i!  u s ł u c h n i j ! . . “

Nie b r o n i  m u  się  d z i e w c z y n a  hoża ,
Dziś j u ż  k o c h a n k a  —
Nie p i j ,  g d y ś  s p r a g n i o n ,  z s a s k i e g o  c a c k a ,  
Pij p r o s t o  z dzbanka!! . .

Chat-Noir.

P rz y n a jm n ie j  raz .
Służąca:  M ówię p a n u  h ra b ie m u ,  że  pani n ie ­

m a w domu...
H rabia: C h w a ła  B ogu, p rz y n a jm n ie j  raz

u d a ło  mi się  p rzy jść  w  porę.. .

K łam ca .
— P a n n o  S te fc iu !  Z ja d łb y m  p a n ią  z miłości!
— K łam ca  z p a n a !  P rzec ież  p a n  je s te ś  j a ­

roszem !.. .

T o  g o  b o l i .

—  N ow y k o s ty u m  żo n y  p a n a  ra d c y  d o b ro ­
dzie ja  j e s t  p o p ro s tu  w span ia ły . . .

— Tak...  tak! .. .  T y lk o  t ro szk ę  go za mało 
za te  p ien iądze , co k o sz tu je !

—  Daj spokój ty m  s k r u p u ł o m ! P am ię ta j  
o tern , że on ju ż  d o b ieg a  k o p y  la t,  a  p rzed  to b ą  
d o p ie ro  o tw ie ra  się życie... A m a sz  do tego  
c h y b a  p ra w o  !...

I zn ó w  ton  g łosu  zn iżono  do sz e p tu ,  młodzi 
ludzie , za top ien i  w  rozm ow ie ,  zapom nie li  o ca ­
ły m  świecie...

W te m  d o szed ł  ich u szu  ca łk iem  w y ra ź n y  
odg łos  k ro k ó w  w  k o ry ta rz u . . .  O b y d w o je  zaczęli 
nads łuch iw ać . . .

W re sz c ie  p an i  Klocia p rz e rw a ła :
—  T ak !  S ły szę  k roki! . . .  Boże!... To z p e w ­

n ośc ią  mój m ąż!.. .  Co j a  b ie d n a  p o czn ę? . . .  On 
m n ie  zab ije , bo on tak i  zazd rosny .. .

Nie u le g a ło  ju ż  w ątp liw ośc i ,  k to ś  zb liża ł się, 
k ro k i  n ie p o ż ą d a n eg o  gośc ia  dochodziły  z s ą s ie ­
dn ieg o  poko ju , j a k  ró w n ie ż  le k k i  s k rz y p  powoli 
o tw ie ra n y c h  drzw i w chodow ych.. .

—  Co ro b ić ?  — zaw o ła ł  p rz e ra ż o n y  Karol.
—  C o?...  Schow aj się p ręd ze j! . . .  — o d p a r ła  

p an i  Klocia, sk o czy ła  ku  łó żk u ,  n a k r y ła  się  k o ł­
d r ą  i zaczę ła  u d a w a ć  śpiącą...

P a n  Karo l u lo k o w a ł  się  ty m c z a s e m  za  fi­
r a n k ą ,  sk ąd ,  n iew id z ian y  p rzez  n ikogo , m ógł 
o b se rw o w a ć ,  co się  d z ie je  w  pokoju .. .

Powoli o tw a r ły  się d rzw i,  do pokoju  sy p ia l­
n e g o  w szed ł  ja k iś  m ężczy zn a  w  d ług im  płaszczu , 
z k a p e lu sz e m , n a c iśn ię ty m  n a  oczy... A p te k a rz ,  
czy  k to  in n y ,  teg o  Karol n ie  m óg ł w  c iem ności 
ro zeznać .

Z a p a r ł  dech  w sob ie  i czekał...
N iezna jom y  o g lą d n ą ł  s ię  w ko ło , n a s tę p n ie  

sk ie ro w a ł  się  w s t ro n ę  łóżka , n a  k tó re m  sp o ­
czy w a ła  pan i  a p te k a rz o w a ,  k tó ra  ze  s t ra c h u  
z a m k n ę ła  oczy... P o d n ió s ł  rę k ę ,  w  k tó re j  w  św ie ­
tle , d o ch o d zącem  p rzez  o kno ,  b ły s n ą ł  nóż...

W  tej chwili w y sk o czy ł  j e d n a k  K aro l  ze 
sw eg o  u k ry c ia ,  rzuc ił  s ię  n a  p rz y b y sz a ,  pow alił  
go na  z iem ię  i zaczął dusić... S ły ch ać  b y ło  już  
ch a rc z en ie  zb ro d n ia rza ,  Karo l zw oln ił  że lazn y  
uśc isk , o d e tc h n ą ł  i sp o jrza ł  w  s t ro n ę  łóżka , n a  
k tó re m  p o d n io s ła  się  pan i  Klocia, n ie  m o g ąc  
sobie  zd ać  s p r a w y  z tego ,  co się  ko ło  niej 
dzieje...

— To nie  m ąż!  T o  m orderca ! . . .  — m ów ił 
K aro l,  p o d n o sząc  się  z z iemi, n a  k tó re j  sp o czy ­
w ało  s z ty w n e  ciało  n iezna jom ego .

—  M o rd e rc a ? !  — p o w tó rzy ła  a p te k a rz o w a ,  
j a k  echo.

—  T a k ! Oto nóż, k tó ry m  chcia ł cię u ś m ie r ­
cić... W idoczn ie  d o b rz e  b y ł  p o in fo rm o w a n y ,  że 
j e s te ś  dziś  sa m ą !

—  A k a s a  z p ien iądzm i stoi a k u r a t  w  m y m  
poko ju  ko ło  ł ó ż k a !...

N e rw o w y  d reszcz  w s t rz ą s n ą ł  c ia łem  pan i 
Kloci, zaczęła  sz lochać  i z a m k n ę ła  p o w tó rn ie  
oczy, b y  n ie  w idzieć  zw łok  m o rd e rc y -w ła m y -  
w acza .

—  O dw agi!  —  sz e p n ą ł  p a n  K aro l.  —  Nie 
t r a ć m y  d u c h a !  T e ra z  t r z e b a  zach o w ać  z im ną  
krew ! . . .  N a jp ie rw  m u s im y  się n a d  tern  z a s ta ­
nowić, co z n im  począć... Że w ła m y w a c z  d o s ta ł  
się  do p o ko ju ,  to  rzecz  z w y k ła ,  ja k  je d n a k  po ­
zb ęd z iem y  się  je g o  zw łok? . . .  J a k  w y t łu m a c z y ć  
św ia tu ,  k to  go zabił ,  sk o ro ,  p rócz  cieb ie , is to ty  
s łab e j ,  m ężczy zn y  w  d o m u  n ie  było?.. .

To rzek łszy ,  o tw o rz y ł  okno .
—  H m ! —  m ów ił  da le j .  —  W y rz u c ić  zwłoki 

n a  u l icę? . . .  Gotow i się  d o m y ś leć ,  że z a m o rd o ­
w an o  go  w tym  dom u...  Ś led z tw o  m o g ło b y  w y ­
kazać ,  iż w  k ry ty c z n y m  czas ie  b y ł  tu  obcy  
m ężczyzna! . . .  Co za s k a n d a l !.., J a k  u c ie rp ia ła b y

n a  tern tw a  d o b ra  s ław a ,  co za z n a k o m ity  ina- 
t e r y a ł  m ia ły b y  do p lo tek  m ie jscow e  b a jczark i!

P a n i  K locia n ie  z d a w a ła  sob ie  s p r a w y  z n ie ­
b ezp ieczeń s tw a ,  ja k ie  je j  groziło , a k tó re g o  u n i ­
k n ę ła  ty lk o  dzięki obecnośc i  K aro la  w  jej s y ­
pialni,  czu ła  p rzec ież  in s ty n k to w n ie ,  że stoi w o ­
bec  je szcze  w iększego!

T e ra z  jej d o b ra  s ła w a  n a ra ż o n ą  j e s t  na  
szw ank!

— A ch! A ni m y ś la ła m  —  sz locha ła  n ieszczę ­
s n a  — że t a k  ry ch ło  u k a r a n ą  b ę d ę  za  swój w y ­
s tę p e k  !

—  U spokój się, na jd ro ższa !  — t łu m a c z y ł  K a ­
rol. —  Jeszcze  w sz y s tk o  nie  s t r a c o n e ! Od cze ­
góż m a m  g ło w ę  n a  k a r k u !  J a  cię m u sz ę  u r a ­
tow ać!.. .  J a  p rzec ież  w y m y ś lę  coś tak ieg o ,  w  co 
ludz ie  uw ie rzą . . .  H m ...  A  m o ż e b y  t a k  obudzić  
la b o ra n ta ,  ja  w  ciem ności s to czy łb y m  z n im  
bó jkę , a p o te m  w m ó w iłab y ś ,  że to  on  go zabił...

—  A leż! To s ta ru s z e k !  O n  sam  g o tów  u m rzeć  
z p rz e ra ż e n ia !  B ęd z iem y  m ieć  d w a  tru p y . . .  Co 
rob ić? .. .  Co rob ić? . . .

—  A  m oże  pop ros ić  w  zau fan iu  in sp e k to ra  
policyi o rad ę? . . .

— Daj s p o k ó j ! T o  z n a n y  b a jc z a r z ! Z a raz  
ra n o  w ied z ia ło b y  o tern ca łe  m ias teczko!. . .  
A m o ż e  pow iedz ieć ,  że  ja  go u d u s i ła m , g d y  się 
n a  m n ie  rzuc ił? . . .

—  W  to n ik t  n ie  u w i e r z y ! T y  je s te ś  za 
s ła b a  is tota!...

N ag le  doszło  ich u szu  ciche w es tchn ien ie .  
Oczy o b y d w o jg a  s k ie ro w a ły  się  ku  tru p o w i,  ro z ­
c ią g n ię te m u  n a  dy w an ie .

Karo l schy li ł  s ię  n a d  n im  i zaczął  b ad ać  
j e g o  puls...

Tak.. .  n ie  u leg a ło  kw esty i . . .  n iezn a jo m y  ży ł



F a ta ln e  o m y łk i d ru k u .

Z  historyi: L u d w ik  XIV. lu b i ł  s ię  co w ie ­
czór  p o rz ą d n ie  z ry ć ,  z an im  się  u d a ł  n a  sp o ­
czynek .

Z  noweli: H ra b ia ,  w szed łszy  do  p o ko ju ,  za ­
s ta ł  sw ą  żo n ę  le ż ą c ą  n a  k a n a p ie .  T a r ła  się 
w  n iem o ż liw y  sposób .

Z e sportu: W czora j  o d b y ło  się  w sp a n ia łe  
co rso  k ra k o w s k ic h  g o la r z y .

Z  powieści: O to w szy s tk o ,  co się  po mojej 
b a b c e  z o s t a ł o ! —  rz e k ł  sz a m b e la n ,  w sk a z u ją c  
n a  w iszący  n a  ścianie  s ta ro ż y tn y  h e g a r .

Z  ogłoszenia: O łówki, k re d k i  i t y k i  r y s u n ­
k o w e  dla  p a n ie n e k ,  u częszcza jących  do szko ły  
m aC arsk ie j.

P o t r z e b n a  p a n n a  do kąp ie l i .  Może b y ć  ju ż  
u ż y w a n a .

o - o

Czcijcie kobiety !
P a n  k o m e n d a n t ,  j a k  t o  z r e s z tą  
W g a r n i z o n i e  s ię  w y d a r z a ,
S am  n ie  m o g ą c  p r z y j ś ć  do  b iu r a ,
K aże  w e z w a ć  w  d o m  p i s a r z a .

P rz y s z e d ł  p i s a r z  — n a  r o z k a z y  
Z p o c h y lo n ą  c z e k a  g ło w ą ,
P a n  k o m e n d a n t  —  k o n f e r o w a ł  
Z ż o n ą  s w ą ,  k o m e n d a n t o w ą .

Gdy w s z e d ł  p i s a r z  —  o n  z a w o ła ł :
„W y n o ś  m i s ię  g ł u p i a  t r ą b o ! "
W ięc  p o d w ł a d n y  do  d r z w i  sk o czy ł ,
J a k b y  w y s a d z o n y  b o m b ą .

Bo p rz y p u s z c z a ł ,  że źle będz ie ,
Gdy s ię  s t a r y  ro z in d y c z y ,
Lecz k o m e n d a n t  r z e k ł :  „ P a n  z o s ta ń !
P a n a  t o  s ię  n ie  do tyczy ! . . ."

Chat-Noir.

■r

je szcze , p rz y n a jm n ie j  d a w a ł  s ła b e  oznak i życia... 
Je ś l i  u d a  się p rzy w ró c ić  go  do p rzy to m n o śc i  
i sk łon ić  do o p u szczen ia  m ie sz k a n ia  a p te k a rz a ,  
b ę d ą  oca len i!

Tej m yś li  chw y c i ł  się , j a k  p i ja n y  płotu!...
-r- Może m asz , K lociu, ś ro d k i  t rzeźw iące  pod 

ręką . . .  Bodaj ocet,  lu b  w o d ę  ko lońską! . . .
P a n i  Klocia, n ie  zw lek a jąc ,  p rz y n io s ła  ż ą ­

d a n e  p rz e d m io ty ,  p a n  K aro l  z go rl iw ośc ią  n a j ­
bardz ie j  z aw z ię teg o  s a n i t a ry u s z a  z a b ra ł  s ię  do 
ra to w a n ia  u d u szo n eg o .

W re sz c ie  pow iod ło  m u  się, w łam y w acz  o tw a r ł  
oczy  i w e s tc h n ą ł  g łęboko!. . .

—  Z w ycięs tw o!  — za w o ła ł  K arol, oc ie ra jąc  
p o t  z czoła. — Ż y j e ! Cześć  tw o ja  j e s t  u r a to ­
w ana! . . .  T e n  ło t r  n ie  m oże  j e d n a k  wiedzieć , ja k  
n a m  n a le ż y  n a  je g o  oca len iu !

—  A je ś l i  o n  zna  n a sz ą  ta je m n ic ę  i zechce  
z n iej s k o rz y s ta ć ?

— N ie obaw ia j  s ię !  O trz y m a ł  z b y t  b o le sn ą  
n a u c z k ę ! . . .  S trac i  o ch o tę  do teg o ! . . .

Z b ro d n ia rz  pow oli p rzy ch o d z i ł  do p rz y to ­
m nośc i  i n ie p e w n y m  w z ro k ie m  zaczął wodzić 
po  poko ju .  W id z ia ł  s ię  ju ż  w y d a n y m  rę k o m  k a ­
rzącej sp raw ied l iw o śc i ,  z rob iło  m u  się te ż  j a ­
k o ś  n ie w y ra ź n ie  ko ło  serca .. .

—  Ł o trze !  — za w o ła ł  K arol.
P a n i  K locia d o d a ła  zaś  tk liw ie :
—  J a k  się  p a n  czuje?...  Czy p o tra f i łb y ś  pan  

o w łasn e j  sile u t r z y m a ć  się  n a  no g ach  ?
O d p a r ł  p o n u ry m  g ło sem :
— Z daje  mi się, że  nie!...
P o d a n o  m u  k rzes ło ,  us iad ł .
—  C zegoś  tu  s z u k a ł?  — b a d a ł  da le j  o s t ry m  

g ło se m  K arol.
—  Pfe, Lolu! — p rz e rw a ła  pan i  Klocia. —

T a k ż e  p o k re w ie ń s tw o .

—  C zy ty  je s te ś  s p o k re w n io n y  z pan ią  
Z ofią?

—  T ak !  T o  m o ja  n ie ś lu b n a  żona.

Za k u lis a m i.
M łody aktor  (czy ta jąc  g a z e t ę ) : P rócz  in n y ch  

osobliwości,  z n a jd u je  się  w  m e n a ż e ry i  in rów ko- 
jad .  J e s t  to  okaz  b a rd z o  rzad k i  i c e n n y .  Ma 
j ę z y k  dług i n a  cz te rdz ieśc i cen t im e tró w .

Stara  ciocia dram atyczna  (z w e s tc h n ie n ie m ) :  
Mój Boże! C zem uż  ty  n ie  je s te ś  m ró w k o ja d e m !

W  w ie jsk ie j szk ó łce .

P a n i  n a u c z y c ie lk a  gości u  s ieb ie  dzieci, k tó re  
p rz y b y ły  z życzen iam i z pow o d u  je j  im ienin .

P o c z ę s to w a ła  je  m a l in a m i  ze ś m ie ta n ą  i cu ­
k rem .

J a k o  p raw d z iw a  o p ie k u n k a  m łodz ieży , po ­
s ta n o w iła  sk o rz y s ta ć  i z tej sposobnośc i ,  zw raca  
się w ięc  z z a p y ta n ie m  do  m a łeg o  K u b y :

—  Słucha j  K u b u ś ,  czy te  m a l in y  b y ły b y  ci 
t a k  sm a k o w a ły ,  g d y b y ś  je  n a  p rz y k ła d  u k ra d ł  
z m o jeg o  o g ró d k a ?

—  Nie, p ro sz ę  p a n i !
— W idzisz!.. .  A  d la c z e g o ?
— Bo n ie  m ia łb y m  do n ich  ani c u k ru ,  ani 

śm ie tan k i!

D ał m u  ra d ę .
Do z n a n e g o  h a n d lu  w chodzi m ło d y ,  zb lazo ­

w a n y  face t  i z a r o g a n c y ą  w oła  n a  s u b je k ta :
—  H ej!  C hodź  tu! .. .  Co ta m  m acie  d z iś ?
—  P ieczeń  h u z a r s k a ! — o d p o w iad a  z a g a ­

d n ię ty .
—  E... J a  n ie  j e s te m  ż a d e n  h u z a r !  Daj mi 

pan  coś d la  m n ie  od p o w ied n ie jszeg o .
—  T o  może... w ie p rz o w ą ? ! . . .

W  k łó tn i .
Ż ona: C zeka j!  J a k  u m rę ,  to  n ie  d a m  ci ni­

g d y  w no cy  s p o k o j u !
M ą ż:  Oho! Do tego ,  m o ja  d ro g a ,  n ie  p o t rz e ­

b u je sz  w ca le  śmierć* u..

O k o liczn o ść  ła g o d z ą c a .

— W ięc  p a ń s k a  có rk a  puśc iła  s ię?
— N ies te ty ,  tak!
— A z  k im ?
— Z te n o re m !
— A czy m a  on p rz y n a jm n ie j  g łos? . . .

Nie k rz y c z  t a k  n a  n iego!  G o tów  się  p r z e s t r a ­
szyć  i znów  z e m d le ć ! Czy p a n u  m oże czego  po ­
t r z e b a ?

—  P ien ięd zy !  —  o d p ow iedz ia ł  g łucho .
—  No... C oś w a m  dam , a le  n iew ie le !  B ę­

dziecie  mogli zasp o k o ić  p ie rw sz e  po trzeby .. .
I n ie  czeka jąc ,  p o d esz ła  do b iu rk a ,  a w y ją w ­

szy  s t a m tą d  p a p ie ro w ą  d w u d z ie s to k o ro n ó w k ę ,  
p o d a ła  j ą  zd z iw io n em u  bandyc ie .

P o p ro s tu  n ie  w iedzia ł,  j a k  sob ie  m a  t ł u ­
m aczyć  to  ła g o d n e  o b ch o d zen ie  się  ze so b ą  
i an i n ie  p rzeczu w ał ,  jak  o b y d w o je  m u  s ą  w d z ię ­
czni za to, że n ie  um arł . . .

—  Niech  p a n  s p ró b u je !  —  m ów iła  z u c z u ­
ciem  p an i  Klocia. —  M oże p a n  będ z ie  m ó g ł  s ta ­
nąć?.. .  D oskonale . . .  Lolu!...  P o d a j  p a n u  r ę k ę  i po ­
m óż m u  w y jść  n a  ulicę!

P a n  K aro l  u s łu ch a ł .  W sp ó ln em i siłam i w y ­
prow adz il i  go n a  u licę , rad ząc ,  b y  o d d a li ł  się 
jak  n a jp ręd ze j .

G d y  w reszc ie  n ie fo r tu n n y  w ła m y w a c z  z n a ­
lazł s ię  s a m  w  c ien iu  nocy , w o ln y ,  p r z e ta r ł  oczy 
r ę k ą  i r z e k ł  do s ieb ie :

—  No! D użo  ju ż  w idz ia łem , w ie le  p rz e ż y ­
łem , a le  coś p o d o b n e g o  sp o tk a ło  m n ie  p ie rw szy  
raz  w  życiu!...

t t t t t

Chwila szału.
Daj c a łu s a !  jeszcze.. .  jeszcze... 
N a c h y l  g ł ó w k ę  — n ie c h  p o p ie sz c z ę  
T w o ich  c u d n y c h  s p lo tó w  z w o je  — 
Boć t o  m oje .. .  w s z y s tk o  m oje!.. .  - 
Z a rz u ć  r ą c z k i  s w o je  m a łe ,
Ciep łe , m ię k k ie ,  j a k  ś n i e g  b ia łe ,
Na m ą  sz y ję  —  i u śc iśn i j . .  —
Do s w y c h  p ie r s i  m n ie  p rz y c iś n i j ,
Do d r ż ą c e g o  s w e g o  łona . . .  — 
B y śm y  w  s ło d k ie j  s z a łu  chw ili ,  
N asze  u s t a  p o łą c z y l i ;
R a m io n a m i  s ię  ob ję l i ,
W sp ó ln y m  o g n i e m  z a p ło n ę l i  —
I w  r o z k o s z y  u tonę li . . .

C zem u ś  t a k a  z a p ł o n i o n a ?
C zem u k r y j e s z  sw e  r a m i o n a  
P ła sz c z e m  z ło ty c h  sw o ic h  w łosów ; 
C zem u c h y l isz  s w o j ą  g ło w ę ,
C zem u oczy  s z a f i ro w e  
W znosisz  w  g ó r ę  do  n ie b io s ó w ?
Czy m i ło ś c i  sw e j  s ię  w s ty d z i s z ?
0  d z ie c ia k u !  —  czy  n ie  w idzisz ,
J a k  u c z u c ia  s i ln a  w ł a d z a ?  —
Choć n a  l ic a c h  z im n a  m a s k a ,
W s e r c e  m iło ść ,  j a k  g r o m ,  t r z a s k a
1 p r a g n i e n i e m  p i e r ś  rozsadza . . . .
I n a p r ó ż n o  s ię  j e j  b ro n isz ,
P ró ż n o  j ę k i  i łzy  ro n isz ,
P ró ż n o  s z u k a s z  z a p o m n ie n i a ;
P ró ż n o  sz e p c z ą  d r ż ą c e  w a r g i ,
C iche m o d ły ,  p ro ś b y ,  s k a r g i ,
P ró ż n o  w  n ie b o  ś le sz  w e s t c h n i e n i a  —
—  K o ch ać  m usisz...

.. .Kochać!... k o ch ać! . . .  
P ó k i  s e r c e  c h ę c ią  d r ż y ;
Do o s t a t n i e g o  w e s t c h n ie n ia ,
Do o s t a t n i e g o  p r a g n i e n i a ,
Do o s t a t n i e j  k r o p l i  k rw i .
P ó k i  t y l k o  s t a r c z ą  siły ,
K rw ią ,  j a k  la w ą ,  t ę t n i ą  ży ły ,
P ó k i  o k o  b l a s k i e m  l ś n i ;
P ó k i  o g i e ń  cz u je sz  w  ło n ie ,
P i e r ś  n a m i ę t n y m  ż a r e m  p ło n ie  — 
P ó ty  c a łu j ,  k o c h a j ,  ś n i j !...
—  A w ięc  n ie  k r y j  o e z ó w  l ś n ią c y c h ,  
Nie b r o ń  u s t e k  s w y c h  p ło n ą c y c h ,  
P o c a łu n k ie m  z a g a ś  żar...
Coś w z n ie c i ła  w  m o je m  ło n ie  —
Bo m n ie  z t o b ą  w r a z  p o c h ło n ie  
T en  n a m i ę t n y  u c z u ć  w a r !
R ozchy l b ia łe  sw e  r a m io n a ,
I p r z y c iś n i j  m n ie  d o  ło n a ,
N iech  n a s  p o r w i e  w s p ó ln y  s z a ł ;  — 
Chcę w  s z a l e ń s tw ie  d z iś  u to n ą ć ,
Chcę w  u ś c i s k u  tw o im  p łonąć . . .
—  C h o ć b y m  z g in ą ć  p o t e m  miał!...

P rz e d  w y b o ra m i.
—  No i g ło su je  p a n  n a  n a sz e g o  k a n d y d a ta ?  

T rz e b a  go  w y b ra ć  do R ad y  m iejskiej . . .  To tak i  
sz la c h e tn y  f i l a n t r o p !

—  To w y b ie rzc ież  go  sob ie ,  ale...  p re z e se m  
T o w a rz y s tw a  D obroczynnośc i!

P ra k ty c z n a .
(R zecz dzieje się w  sk lep ie  b ław atnym ).

D am a:  W ięc  b a ro n  zap łac i ł  za m n ie  r a c h u ­
n e k ?

K upiec: T ak  je s t ,  p a n i  dobrodz ie jko .. .
D am a:  W  ta k im  raz ie ,  g d y b y  mój m ąż  chciał 

go ta k ż e  u re g u lo w a ć ,  p ro szę  wziąć p ien iądze  
i zap isać  je  n a  k o n to  mojej n a s tę p n e j  toa le ty . . .



A h a!
— W ię c  W ła d e k  n ie  o św iad czy ł  ci się w czo­

r a j?
— N a tu ra ln ie ,  że n i e ! Daliście m u  t a k  obfitą  

k o la c y ę ,  że  z a p o m n ia ł  o m n ie !

N ie p o ję te ,
(Monolog młodej żonki).

—  H m ! D z iw n y  t e n  mój m a łż o n e k !  Zaczy- 
t a n y  w  ja k ie m ś  ro m a n s id le !  To z u p e łn ie  ta k  
sam o, j a k b y  kto , w  p ię k n y  dz ień  m a jo w y , m a ­
jąc  w ła s n y  og ró d ,  sp ie szy ł  do poko ju  i d e le k to ­
w a ł  się z ie ln ik iem !

D o b ry  sob ie .
Facet (z m o n o k lem  w  oku , m ów i p rzez  nos):  

J e s te m  o g ro m n ie  zad o w o lo n y ,  że  m ia łem  sp o so ­
bność  p oznać  pan ią  d o k to ro w ą! . . .  T ak  daw n o  
już  teg o  p ra g n ą łe m .. .  C a łe  m ias to  ty le  o niej 
m ówi złego  !...

F a ta ln e  p o ró w  n a n i e .
D am a  (do ły s k a ) :  Je ś l i  p a ń s k ie  se rce  i s u ­

m ien ie  je s t  t a k  w o ln e  od w iny ,  j a k  g ło w a  od 
w łosów , j e s t e ś  n a jcn o t l iw szy m  z ludzi, jak ieg o  
w  inem  życiu  u d a ło  mi się spo tkać! . . .

Na konsultacyi.
—  Z tw o je m  z d ro w ie m ,  d r o g a  p an i ,
H m ! n ie  w s z y s tk o  j e s t  w  p o r z ą d k u ,  
Z w łaszcza  t r z e b a ,  b y ś  t r o s k l iw ie j  
P a m ię t a ł a  o żo łąd k u ! . . .

T ak  r z e k ł  d o k t o r  do  p a e y e n t k i ,
Z c h m u r n ą  m in ą  k r ę c ą c  g ło w ą ,
— Co d l a  in n y c h  n ie s z k o d l iw e ,
To d la  c ie b ie  j e s t  n ie z d r o w o !

I ż o ł ą d k a  o k o l ic e  
B a d a  w ła s n ą  s w o ją  r ę k ą ,
— P r z e d e w s z y s tk ie m ,  p ro s z ę  p a n i  
T rz a  p r z e w a ż n ie  j e ś ć  n a  m ięk k o ! . . .

— Co do  t e g o  — rz e c z e  p a n i ,
0  w y r o k u  z m ia n ę  p ro szę ,
Bo ja ,  p a n i e  k o n s y l i a r z u ,
J a ,  d o p r a w d y ,  j a j  n ie  znoszę!!..

—  P ro sz ę  p a n i !  — r z e k ł  k o n s y l ia r z ,
Być s p o k o j n ą  w  o w y m  w z g lę d z ie ,
K u ry  j a j a  z n o s ić  b ę d ą ,
P a n i  t y l k o  j e ś ć  j e  będzie!.. .

Chat-Noir.
r - r a

Z e m s ta  o sz u k a n e g o .
( P ra w d z iw e  zdarzenie).

P a n  K leofas, m a ją c y  m ło d ą  i p rz y s to jn ą  żonkę, 
p o d e jrz y  w a ł  ją ,  że  go zd rad za .  Nie m ia ł  j e d n a k  
dow odu , a  że b y ł  b a rd z o  s k ru p u la tn y m ,  n ie  
chciał ro z p o c z y n a ć  akcy i,  dopók i się  o tern  nie 
p rzek o n a .

Dziś w ła śn ie  w p a d ł  m u  w r ę k ę  list, a d re s o ­
w a n y  do żony . Z c iekaw ośc i  o tw o rzy ł  go  i w y ­
c zy ta ł  k u  sw e m u  o b u rz e n iu ,  że  m ło d y  jego  d e ­
p e n d e n t  n az n a c za  je j  s ch ad zk ę  n a  god z in ę  s ió ­
d m ą  wieczór.

In n y  m ąż  u rz ą d z i łb y  w  d a n y m  w y p a d k u  
swojej żon ie  sc e n ę ,  p a n  K leofas  b y ł  je d n a k  
z n a tu r y  sp o k o jn y m  cz łow iek iem  i n ie  lub ił  
a w a n tu r .  Z ap ieczę to w a ł  list i u d a ł ,  że  o n iczem  
n ie  wie.

G d y  zb liża ła  się s iódm a  w ieczór ,  a  żona  za ­
ję ta  b y ła  to a le tą ,  gd y ż  w y b ie ra ła  się, j a k  m ó ­
w iła  w  o d w ied z in y  do chore j p rzy jac ió łk i ,  on 
cichaczem  w s u n ą ł  s ię  do  je j  sy p ia ln i  i sk ie ro w a ł  
sw e  k ro k i  w p ro s t  k u  toa lec ie ,  k ę d y  w szk lance  
z w o d ą  zn a jd o w a ła  się  sz tu czn a  szczęka  jego  
lepsze j  połow y...

Nic n ie  m ów iąc , a ty lk o  u śm iech a jąc  się z ło­
śliwie, g d y ż  w iedzia ł,  że  żo n a  d ru g ie j  n ie  po ­
s iada , sc h o w a ł  ją... (to je s t  szczękę , n ie  żonę!.. .)  
do  k ie szen i  i p o szed ł  do k lu b u ,  sp o k o jn y ,  ja k  
g d y b y  nic  n ie  zaszło!...

O ile m o g liśm y  sp raw d z ić ,  s c h a d z k a  nie  d o ­
sz ła  do  s k u t k u !...

D żew y ca  o r le a ń sk a  b y ła  ba rd zo  szczęśliwą, 
za  n ią  la ta ły  całe  pułki...

O O

C notliw a  k u b i ta  to działa  n a  m nie ,  z p rze ­
p roszen iem , jak  ry c y n u s ,  a lbo  em etyk .. .

O O

Z a n ie d b a n e  r a n d e w u ,  to  w  k ró le s tw ie  ini- 
łoszczy  gorzej,  niż z d ra d a  s tan u .

o o
K u żd a  k u b i ta  w ięcej zaw sze  da je ,  n iż  obieca. 

M ężczyzna  p rzec iw nie .

O  G

J e s te m  bard zo  c iekaw y , d laczego  boc ian y  
nie  s ą  n ig d y  c. k. d o s ta w c a m i?

O O

K iedyś  to  j a  p o trz e b o w a łe m  chodżycz  do ty- 
ja t ru .  P a t rz ę ,  a  tu  koło b r a m y  stoi sześć  dzie- 
cki. J a  si p y ta m , od  kogo  one, a tu  s ły szę , że 
czeka ją  n a  sw o ją  m a tk ę ,  d żew y cę  O rleańską .. .  
Sie h a t ndmlich gespielt Ju n g fra u  von O leander ..

o o
K u b ita  dop ie ro  w ted y ,  g d y  s trac i  zęby , staji 

si zg ryźliw ą.
O O

Miłoszcz i m a łżeń s tw o , to  a k u r a t  w ino  i o c e t !

O O

W  iniłoszczy n im a  sp o c z y n e k  n ie d z ie ln y !

o o
W a rto  si z a s tanow ić ,  ile te ż  cn o ty  k u b i t  da  

si u top ić  w  jed n e j  flaszce  szam pana .. .

o o
M oja S u ra  j e s t  b a rd z o  n iezad o w o lo n a  z now e 

m o d y .  P rz y  tak iem  dek o l te  t r z e b a  sobi często  
m yć  szy ję !

O O

A j e s t  o n a  ta k a  za z d ro sn a ,  że  z rob iła  mi 
a w a n tu rę ,  g d y m  w roso le  zna laz ł  w łos od  na- 
szy  kuchark i . . .

O O

Je d n e g o  z n a sz y c h  p ro fe so ró w  od u n iw e r s y ­
te tu  n a z y w a ją  d ru g i  S o k ra te s .  Ale j a  n ie  wim, 
czy on  je s t  tak i  m ą d ry ,  czy też m a  t a k ą  złą 
b a b ę  !

P o c h w a la .
— Ale pan i  m a  m a le ń k ą  nóżkę!.. .  T rzew i­

czki p an i  m o ż n a b y  czyścić  szczo teczką  do z ę ­
bów  !...

Z te a t r u .
—  N asz d y r e k to r  j e s t  n iezm o rd o w an y !
— O... J e g o  żona  m ówi ca łk iem  przeciwnie!.. .

A  to  p e c h !
G odzina  o rd y n a c y jn a  się  sk ończy ła ,  p a n  do ­

k to r ,  k tó ry  p rócz  p a c y e n tó w  rzeczy w is ty ch ,  p rz y j ­
m o w a ł  w  ty m  czas ie  i sw e  zna jom e , sp o s trzeg ł  
p r z y p a d k ie m  n a  o to m an ie  g rz e b ie ń  d am sk i.

—  P s i a k r e w ! —  rz e k ł  do s ieb ie .  — G dyby  
to  m o ja  s ta ra  sp o s trzeg ła ,  m ia łb y m  dopiero  
a w a n t u r ę !

P o ła m a ł  go i rzucił  do śm ie tn ika .
W  god z in ę  później w chodzi jeg o  m agnifika  

i r z e c z e :
—  Mój d r o g i ! Z g u b i ła m  g dz ieś  mój n a jp ię ­

k n ie jsz y  g rz e b ie ń !  Nie w idz ia łeś  go p rz y p a d ­
k iem ?.. .  J e ś l i  go n ie  zna jdę ,  będz iesz  m usia ł  
k u p ić  mi now y!. . .

Nasi poczciwi wieiniacy.
U B u r ta n a ,  w  K leczy  G órn e j ,
(Ten, co t o  m a  s y n a  k s ię d z a )  —
R a d c a  z ż o n ą  i c ó r k a m i  
Czas w a k a e y i  z w y k le  sp ęd za .

T ego  r o k u  j a k o ś  w c z e śn ie j  
M ie jska  b a n d a  z a w i ta ła ,
S k ą d  d la  p a n i  B u r ta n o w e j  
J e s t  p o ż y te k  n o  i c h w a ła .

Gdy u j r z a ła ,  że  g o ś c iń c e m  
J u ż  s ię  w lo k ą  r a d c ó w  rzeczy ,
B u r t a n o w a  n a r o b i ł a  
R u ch u  w  c a łe j  G órnej Kleczy.

Choć r z e t e l n a  g o s p o d y n i  
Nie c y g a n k a ,  n i  s z a c h r a jk a ,
O blicza ła ,  co z a ro b i ,
Za ch leb ,  m a s ło ,  k u r y ,  j a j k a .

I w y la z ła  n a  g o ś c in ie c  
(W raz  z d z ie e k a m i  o czy w iśc ie )
I p y s k u j e  j a k  w a r y a t k a :
„ P a ń s tw o  j a d ą !  o !  r e ty śc ie ! . . .

Dziś s z częś l iw y  d z ie ń  j e s t  lo m nie! 
O p ro s i ła  m i  się  Św inia ,
T e ra z  o to  z a ś  p rz y je ż d ż a  
W ie le m o ż n a  n a d r a d c z y n ia .

A j a  w ie m  j u ż  z d o ś w ia d c z e n ia ,  
Z m ia r k o w a ła m  d y ć  ro z u m n ie ,
Że, g d y  z je d z ie  p a ń s tw o  z m ia s t a ,
Z a ra z  w ię c e j  ś w iń  j e s t  u  m n i e !...“

Chat-Noir.

F a ta ln y  s k u te k .
—  1 m a ją  p a ń s tw o  ju ż  j a k ie  k o rzy śc i  z for­

te p ia n u ,  k tó re m u  z ta k im  z a p a łem  p ośw ięca  się 
c ó rk a ?

— D y a b ła  ta m !  C a łk iem  przec iw nie!. . .  Przed  
ko ń cem  k w a r ta łu  w y p ro w a d z i ło  mi się już  trzech  
lo k a to ró w  z kam ien icy! . . .

N a re d u c ie .
—  K ochasz  m n ie ,  m a le ń k a ?
—  O h o ! Z ad a lek o  p a n  i d z i e ! N a jp ie rw  ko- 

lacy a ,  p o te m  m o żem y  i o te in  p o g a d a ć !

G rzeczn y  m ąż.
—  W iesz , Lolu, mój m ąż  się sp isa ł!  D osta łam  

n a  im ien iny  au tom obil ,  k tó re g o  t a k  p ra g n ę ła m !
— Do teg o  n a le ż y  n a tu ra ln ie  i s zo fe r?
— T a k !  W ła śn ie  się  d la teg o  t a k  o to  s t a ­

ra ła m !



Wiesz, Lolu! Jak będę mężatką, za­
abonuję sobie „Przyjaciela domuw. Wychodzi 
raz na tydzień...

— „Przyjaciel domu“ ?... To stanowczo 
za mało!

I pan rzeczywiście nie ma żony? 
W Krakowie... nie! „

— Upewniam pana, że moja córka to 
wzór niewinności! Choć ma już lat ośmnaście, 
jest pewną, że bocian dzieci przynosi!

r— Dziwni są ci mężczyźni! Powiada mi 
pokojówka, że mąż w czasie mej nieobecności 
był ciągle w złym humorze... Tylko wtedy 
gwizdał wesoło, gdy pisał list do mnie...



— Pan, panie redaktorze, jest dla mnie 
zbyt surowy! Krytykujesz mnie tylko!... Czy 
nic dobrego nie znalazłeś u m nie?

— Bal... Kiedy o tem pisać nie można!...

— I pani pogodziła się z mężem? Prze­
cież staraliście się o rozwód?

— Tak! Ale niech pan sobie wyobrazi... 
W czasie ostatniej podróży znaleźliśmy się 
w  Tyrolu w  takiej zapadłej dziurze, że nie było, 
prócz niego, innego mężczyzny!

— Zaraz, koteczku, przekonam cię o mej
ku tobie miłości! — Zapraszają mnie na przejażdżkę auto-

— Oby ten dowód, mój drogi, był prze- mobilem, ale zapominają, że nieprzyjemny po­
konujący naprawdę 1 smak benzyny można spłukać tylko szampanem!



Ferdek Eleuteryk.
K u ń czy  sie, dz ink i  B ogu, w ielg i p o s t  i czas 

u m a r tw in io ,  za  d w a  ty g o d n ie  b ed z iem y  mieli 
W ie lganoc ,  w ien c  se  cz łek  w p o rz o n d k u  w y ła ­
d u je  k a n ty n ę  ro żn y m i św ińsk im i specy ja łam i.

Nic tyż  dz iw n y g o ,  że te  b id n e  s tw orzyn io , 
co to  som  ry je m  fu r tk ę  o tw ira jonce ,  j a k  to  p ię ­
k n ie  b y ł  m ó w io n cy  te n  poe ta ,  co to  n ie  wiem, 
j a k  sie  w ab i,  sm u tn ie  pozw isza ły  g łow y , bo w ie ­
dzom , co je  czeko . G dzie  spo tk o sz  ta k o m  bez- 
roge , czy n a  len ii  A— B, czy n a  p lan tach ,  czy 
gdzieindzij,  k u ż d o  s trap iono .

F ra jd ę  m ajom  ino f a b ry k a n ty  win w ę g ie r ­
sk ich , bo oni zrobiom  m ajland ,  ja k o  że na ró d  
bez t ro n k o w o śc i  obe jść  sie n ie  je s t  m ogoncy , 
j u ż  choćby  ino sk ró ś  ty g o ,  że pedz io ł  znow u 
jenszy  poe ta ,  i ż : r y b y ,  g rz y b y ,  k s iondz  i św i­
ni n a  p o t rz e b u ją  w i n a !

To tyż  m a je s t ro t  widzioł s ię  z m u sz o n y m  p rz y ­
pom nieć  im, a b y  w o d y  oszczyndzali ,  m og ło b y  
jij bow iem  b ra k n o n ć  dla  re sz ty .

T a k ż e  i a p ty k o rz e  c ieszom  sie, że  zrobiom  
k la w j  j e n te r e s ,  bo po św in iach  n ik t  s ie  bez 
o leju  n ie  bedz ie  obcho('*.oncy, a b y  p rz y  jigo 
pom ocy  w y p en d z ić  ze  s ieb ie  re sz tk i  s ta ropol-  
skij gośc inności.

Z an im  je d n a k  n a d e ń d ą  św in ta ,  n a p rz ó d  b e ­
d z iem y  o b chodzoncy  n a ro d o w o m  uroczystość ,  
p ry m a  apry lis .

N a te n  dziń zapow iedzieli  n a sze  posłow ie  
w ielg ie  zg ro inadzyn io ,  n a  k tó ry c h  m ajom  być  
s p ra w o z d a n ie  sk ła d a jo n c y  z tygo , co chcieli z ro ­
bić lo k ra ju ,  ale n ie  zrobili , bo nim ieli  czasu. 
B edom  tyż  opow iad a jo n cy ,  j a k  cysa rsk o -k ró le -  
ski R zond  j e s t  k ra jow i sp rzy ja jo n cy ,  a  p o tym , 
p o n iew aż  d y je ty  posz ły  spać ,  k u ż d y  z nich za ­
śpi w o : „P om oc dejc ie  mi ro d acy  !u i bedz ie  do 
czopki zb ira jo n cy ,  co ła sk a ,  a b y  se  m ógł być  
fa jne  św in ta  w y p raw ia jo n cy .

P rz e d  św in tam i b e d z ie m y  m ieć n a tu ra ln ie  
k ilka , a m oże i k i lk an aśc ie  lu te ry jó w  g o s p o d a r ­
czych z ta n g ie m  i bez  ta n g a ,  n a  d ochód  różnych  
w s ty d zo n cy ch  sie p raco w ać ,  czyli pań sk ich  dz ia ­
dów. Kto ino szczynśc ie ,  m oże w y g ra ć  flachę  
w in n y g o  octu, abo  k ie łb a s isk a  w ian ek ,  taki 
tw a rd y ,  że go nie  ug ry z ie sz ,  ch oćbyś  m ioł nie 
z ło te  k ielce, a le  n a w e t  b ry l ian to w e .

A le tak o  k ie łb a sa  dob ro  j e s t  do p rzy jm o w a-  
n io gości, żo d en  jij n ie  do ra d y ,  a  k to  już  je s t  
b a rd z o  zg ło dn ia ły ,  p a m ie n ta  jom  d ługo ,  bo p rzy- 
na jm nij bez  t r z y  ty g o d n ie  leży  m u  w żołondku.

Moja M ań k a  ry c h tu je  sie  do św io n t  i da ła  
se  ju ż  szy n k i  z a m a ry n o w a ć ,  p rz y g o to w u je  tyż  
n o w o m  tu a le te ,  bez  ad ach ó w  i bez  pończochów , 
tak o m , co to  u  g ó ry  j e s t  m ało , a u  dołu je szcze  
mnij. Jeże li  tak  dalij póńdz ie ,  n a s ta n o m  czasy , 
że b rz a n y  b ed o m  k n a ja ć  po m ieście  ino z l is tk iem  
f igow ym , a face ty  z o p a sk a m i n a  w onsy .. .  Reszta  
g a rd e ro b y  n iep o trzeb n o .

Oj m io łem  ja  z n iom  k łopo t bez  te n  czas, 
k ied y  sie  to czu ł  p ro c e s  Ł y żw iń sk ieg o  i to w a ­
rzyszów . Bez ca ły  dziń, od r a n a  do nocy , by ła  
w  so n d z ie  s iedzonca , a  że  to  b r z a n y  m ajo m  na 
sali m ijsca  n a  g a la n te ry j i ,  codzinnie  w dz iw a ła  
czy s te  te  n ie w y m o w n e  z ko ro n k am i.

J a  jij inów ie :
—  M a ń k a ! Nie bądź  g ł u p i a ! K to  to  bedzie  

w idz io ł?
A  o n a  n a  to :

—  Co ty  w is z L .  A  ja k  sie  za łam ie  pod łoga  
n a  g a la n te ry j i ,  a tam  n a  dole  ty lu  facetów!.. .

No i m usio łem  je j  b y ć  racy jo in  p rzyzna joncy .
A le to  je szcze  n ic!  Bez ca ły  te n  czas n ie  

b y łe m  w d o m u  ob iad u  jed zo n cy ,  m u s io łem  u d a ­
w ać  b u rż u ja  i chodzić n a  w y ż y rk ę  do W enc la  
i H aw ełk i  i te roz  m om  boja , że p o n  in s p e k tu r  
od p o d a tk ó w  p o d n ie s ie  mi znów  p o d a te k  osobis to-  
dochodow y , bo ró żn e  k o n f id e n ty  s t r a śn ie  na  
m n ie  k rz y w o  b y ły  patrzonce .. .

O m a ły  figiel, a n ie  b y l ib y śc ie  m n ie  już  
P a ń s tw o  o g londa joncy ,  bo pon  k ra jc f izyk  chcioł 
m n ie  do śp ito la  b y ć  p aku joncym .

D o s to łem  je d n y g o  d n ia  fe r la d u n e k ,  że  m om  
„B oc iana“ b y ć  w  g ra b ę  b ie ro n c y  i w  m ijskim  
U rzy n d z ie  zd row ia  sie jaw ioncy .

P o n iew aż  w iem , że  w sze lko  w ład za  j e s t  od 
Boga pochodzonca  i t rza  jij b y ć  po s łu szn y m , 
poknajo łem .

P on  k ra jc f izyk  ped o  do m nie :
—  F e rd e k !  P o n  m in is te r  sie gniwo...
— K tó r y ?  P o n  L y o ?  —  py tom .
—  Ni!... P ra w d z iw y  m in is te r !  Ogłoszosz pon  

ró żn e  liki, k tó re  m ożno  zaży w ać  bez  recep k i  
dochtorsk ie j . . .  To nie  w olno!  K użdy ,  k to  chce 
u m rz y ć  w .K rakow ie ,  m usi być  lika rza  w o ła ­
ją c y !  Yersztande  —  w u?

—  Ui!...
—  P o p ro w  sie  w ienc , bo j a k  nie, to  w p a k u ­

je m y  cię n a  k i lka  m ies ien cy  do śpitola...
A le sie  jak o ś  w y m ig o łem !
O na jw ażn ijszy j  rzeczy  b y łb y m  z a p o m n io ł !
W  niedz ie le  p ie tn a s ty g o  m a rc a  b y łe m  o b e ­

cny  n a  „W ieczo rze  zaw o d ó w  k u b ic y c h “ . T ak igo  
go d an io  je szcze  n ig d y  nie  s ły s z o ł e m ! G odały  
sa m e  b rz a n y  bez  k i lk an aśc ie  godzin, że im o m ało  
jadaczk i  n ie  pop u ch ły ,  j e d n a  p o p su ła  se  n a w e t  
za w ia sy  p y sk o w e  i m u s ian o  w ołać  b u d e  ra tun- 
kowoin...

A  wicie, o czym  g o d a ły ? . . .  O w szy s tk im  
i o n iczym . A m en.

W tedy  ma^j humor!!...
Dziś, a b y  w d o b ry m  k to ś  był h um orze , 
M usi m ieć  k o n c e r t ,  p ikn ik i,  bale, 
Choćby n a j t a ń s z ą  w  t e a t r z e  lożę, 
M usi u to n ą ć  w  r o z r y w e k  szale, 
I ta m ,  gdzie h a ła s ,  w r z a w a  i ru m o r ,  

M a d o b r y  h u m o r !  

A ja  — widzic ie  — sk ro m n ie js z y m  nieco. 
M e w y m a g a n ia  n ie  s ą  t a k  duże, 
Nie gonię  n igdy  za  m a r n ą  hecę, 
Idę do m ia s ta  pod  „ B ia łą  R óżę“ , 
W y s u s z a m  szk la n k i ,  piję n a  um or ,  

W te d y  m a m  h u m o r! ! !

N ie p o ro z u m ie n ie .
— Niech p a n  zgadn ie ,  ile m a m  la t?
— Trzydz ieśc i t r z y !  P a n n o  Kaziu!...
— Om ylił się p a n  a k u r a t  o s ied m  lat!
—  T a k ? . . .  Czy dodać, czy odjąć?.. .

W ażn y  pow ód .
— D o k to r z e ! Czegoś p a n  tak i  sm u tn y  ?
—  Ba! N ajlepsi pacyenc i  p o um iera l i ,  sam  

je d e n  się zos ta łem !.. .

P o  p ó łnocy .
S tróż  n o cn y  sp o ty k a  p e w n e g o  jegom ośc ia  

w  b a rd z o  n ie p rz y je m n e m  położeniu .. .  L eży  w  r y n ­
sz toku ,  p r z e d  sam em i d rzw iam i m ieszkan ia .

T k n ię ty  litością, bo i u  n ich  się  to  zdarza ,  
zaczy n a  go budz ić  z spoko jne j  d rzem k i i p y t a :

—  P a n ie !  P an  z a p e w n e  zgub ił  k lucz  od 
b ra m y  ?

T en  zaś , p rzec ie ra jąc  oczy:
— Nie ! K lucz m a m  w r ę c e ! Z gu b i łem  gdzieś 

d z iu rk ę  od k l u c z a !...

Mądre myśli zakatarzonego.
„S zczęście  je s t  ś le p e “  w o ła  m ężczy zn a  i b ie ­

rze  żonę  n a  ś lepo , dop ie ro  m a łż e ń s tw o  o tw ie ra  
m u  oczy, a le  już  zapóźno.

Kto nie  um ie  czy tać  w oczach  k o b ie ty ,  ten  
n ie  m a  s tan o w czo  t a le n tu  do miłości.

O d w agę  w  s to s u n k u  z ko b ie tam i z a s tęp u je  
na jlep ie j  bezczelność.

K o k ie te ry a  p o d o b a  się n a m  u  żon... ale  nie 
w ła sn y ch .

W  miłości, gdzie  k a ż d a  m in u ta  je s t  d rogą ,  
n ie  n a le ż y  się  n ig d y  z a s tan aw iać .

Pow iada ją ,  że  czasu  n ik t  n ie  cofnie, ch y b a  
k ob ie ta ,  g d y  u k o ń czy  ju ż  d w ad z ieśc ia  p ięć  lat 
życia.

G w iazd i c a łu só w  nie  liczy się n igdy.

N ajw ięcej czasu  p o św ięca  toa lec ie  kob ie ta ,  
k o t  i m ucha .

G d y  kob ie ta  m ówi o sw ej cnocie, w idać 
z tego , że m usi s taw ać  w jej obron ie .

P ra g n ie n ie  p o ca łu n k ó w  gasi s ię  często  nie 
na ty ch  u s ta c h ,  k tó re  je  w z b u d z i ły  !

Na se rcu  n ie jedne j  k o b ie ty  p o w in n a  w idnieć 
k a r t k a : M iejsce d la  j e d n e g o  lub  d w u  sam o tn y ch  
k aw a le ró w .

N ie jedna  s ta r s z a  p a n ie n k a ,  idąc  n a  bal, de- 
ko ltu je  się  n ie raz  zb y t  g łęboko ,  a le  to n a  nic 
się n ie  p rzyda je .

Nie ty le  tan iec  j e s t  n ieb ezp ieczn y m  dla  k o ­
b ie ty , ile p au za  po nim.

N a d r i  gi dzień po b a lu  w y m ia ta  się z sali 
różne  śmieci, jak* o r d e r y  k o ty lionow e , s t rz ę p y  
p a p ie ru ,  z łam an e  se rca ,  z d e p ta n e  n ad z ie je  i t. d.

K ob ie ta  po trafi  zam ilczeć ty lko  to, o czem  
w ie  ju ż  ca ły  św iat.

C n o tę  n ie  ta k  ła tw o  p o z n a ć :  a lbo jest  zu ­
p e łn ie  u k ry ta ,  a lbo  ca łk iem  naga .

T ru d n o  sobie  n a w e t  po m y śleć ,  co je d n a  ko ­
b ie ta  m oże w ym yśleć .

W ie rn o ść  n ie jedne j  k o b ie ty  j e s t  je d y n ie  n a ­
s tę p s tw e m  przezo rnośc i .  N ies te ty ,  m a m y  ty le  
n ie p rz e z o rn y c h  n iew ias t! . . .

Blizka zn a jo m a  j e s t  częs to  lepszą ,  niż d a lek a  
k rew n a .

M ałżeństw o , to  w s tę p  do rozw odu .

N a jtru d n ie jszy m  do zn ie s ien ia  je s t  s z e re g  
ład n y ch  kobie t.

C n o ta  d z iew czy n y  dopro w ad z i ła  ju ż  n ie je ­
d n eg o  k a w a le r a  do u p a d k u .

To d o p ra w d y  nie  ż a r t ,  że  m ę ż c z y zn a  może 
być  ró w n o cześn ie  w ie rn y m  k i lk u  kobie tom .

N a jp ięk n ie jszą  ozd o b ą  m ężczy zn y  j e s t  e le ­
g an ck o  u b r a n a  żona.

M ężczyzna  p o n a d  cz te rdz ieśc i  la t  życia  k o ­
cha  ty lk o  s ieb ie  i l is tonosza  p ien iężnego .

B ry la n t  n ie  j e s t  b ry la n te m ,  jeśli szk ła  n ie  
ry su je ,  t a k  znów  m ężczy zn a  n ie  je s t  m ężczyzną , 
jeś l i  n ie  rob i  czasem  skoków .. .  n a  boczki.



D am y w y b ie ra ją !
Na ba lu  t łu s ta  d am a  do s to jącego  pod  śc ianą  

chudego  r a d c y :
—  Czy m o g ę  p ro s ić ?
A on  jej n a  to :
— B ardzo  p r z e p r a s z a m ! L ekarz  zab ro n i ł  mi 

t łu s z c z ó w !...

N a c m e n ta rz u .
Na w iedeńsk i  c m e n ta rz  p rzy szed ł  p ew n eg o  

ra z u  galicy jsk i ży d ek ,  k tó ry  bawił n a d  m o d ry m  
D u na jem  za in te re sam i i og ląda  g ro b y  sw ych  
w spó łw yznaw ców .

G dy  s ta n ą ł  p rz e d  g ro b em  R otszy ldów , rozdzia­
wił z podziw ien ia  u s ta ,  a  po chwili rz e k ł  z w e ­
s tchn ien iem  :

— Ci sobie  ży ją  i używ ają ! . . .

Z m o d n e g o  ro m a n su ,
...Nie m ów iąc  do s ieb ie  słow a, W ładzio  i F r a ­

n ia  padli sobie  w  objęcia...
D alszy  c iąg  nas tąp i .

N a p la n ta c ja c h .
(Podsłuchany dyalog).

O n:  M asz czas, k o te c z k u ?
O n a : M asz m o n e tę ,  s ta ru sz k u  ?...

S tra sz n a  g ro źb a .
Sęd zia :  Po  raz  o s ta tn i  w zy w am  pan ią ,  byś 

poda ła  swój w iek  p r a w d z iw y ! Jeś l i  to  n ie  po ­
może, k ażę  p rzy w o łać  rzeczoznaw ców  i osza­
cować p a n ią !

D o b ry  n a b y te k .
(Rzecz dzieje się w handlu szk ła  i porcelany).

—  H m ! W ięc  p a n  u b ieg a  się o to  wolne 
m ie jsce  ? A czy um ie  się p a n  ze szk łem  obcho­
d z ić?

— Je szczeb y  też nie!.. .
— W  tak im  raz ie  p roszę  m i powiedzieć, 

coby  p a n  zrobił, g d y b y  ta k  p rzy p ad k o w o  s t łu ­
kła  się t a  k o sz to w n a  w aza  p o rc e la n o w a ?

— P o k le i łb y m  ją ,  by  się ja k o  tak o  t rz y m a ła  
k u p y ,  a  p o tem  po s taw ił  w  tak iem  m iejscu, by 
j ą  p ie rw szy  gość  m u s ia ł  s trąc ić  n a  ziemię !

— D oskonale  ! A kcep tu ję  p a n a  !...

Z ta je m n ic  a p te k i.
Do ap tek i  zg łasza  się je jm ość  po lekars tw o , 

k tó re  k aza ła  zrobić. O db ie ra  je  w raz  z re c e p tą  
i płaci k o ro n ę  i dz iesięć  ha le rzy .. .

Za ledw ie  w yszła , sp o s trzeg a  prow izor ,  że 
k o ro n a  fa łszyw a. Z aw iadam ia  o tern p ry n cy p a ła ,  
k tó ry  n a tu ra ln ie  je s t  o bu rzony .

—  P s i a k r e w ! Ł a jd a k i ! — m ówi w pasy i. — 
Na k a ż d y m  k ro k u  o szu k u ją  c z ło w ie k a ... A le  te 
dz iesięć  h a le rz y  są  d o b r e ?

— T ak  j e s t ! — odpow iada  prow izor.
— No... P rzy n a jm n ie j  t y l e !... W  k ażd y m  ra ­

zie za rob il iśm y  sześć  h a le rz y  n a  czysto!

N ie p o ro z u m ie n ie .
P an i radczyn i s trac i ła  m ęża , k tó reg o  bardzo  

kochała .  P rz e sz e d ł  w  rzeczy w is ty  s tan  sp o ­
czynku ,  sk ąd  się  ju ż  n ig d y  nie  wraca.. .

B iedną , z rozpaczoną  w d o w ę  odw iedza ją  p rz y ­
jaciółki i pociesza ją , ja k  mogą.

I dziś p r z y b y ła  pan i  m e cen aso w a ,  poniew aż 
zaś  dzień  by ł b a rd zo  p ięk n y ,  w y sz ły  z w d ow ą 
n a  balkon.

— B ędę  m u s ia ła  wziąć m nie jsze  m ieszk a ­
nie ! — rzecze radczyn i,  spog ląda jąc  sm u tn o  
p rzed  siebie... — Ach, ja k  mi go ta m  będzie  
b r a k o w a ć !

O dw iedzająca , sądząc , że to  m o w a o ś. p. 
m ężu , zaczy n a  w d ow ę pocieszać, ta  zaś, widząc, 
że p rzy jac ió łka  j e s t  w  błędzie , m ó w i :

— Ależ... J a  m ia łam  te ra z  ba lkon  na  myśli...

K to  m a  ra c y ę ?
M ą ż:  A j a  ci pow iadam , że te  w szystk ie  

przys łow ia , to  g łu p s tw o ! N iem a n a  tern ani 
s łow a p r a w d y ! S łyszę  raz  i d rug i ,  że „głupi 
m a  szczęśc ie44, tym czasem  widzę, że choć k u p i­
ła ś  los n a  lo te ry ę  k lasow ą , p rzecież  nie w y g r a ­
ła ś  ani c e n t a !...

„Nauka o rzeczach".
(Z k a je tu  6 -le tn ie g o  F ra n ia ) .

1. Dom.

b o m  je s t  wielki i wysoki,
Tak, że  w id ać  go zdaleka,
Z w ierzchu  dach  je s t  i kominy,
Na tern w szystk iem  — hipoteka.

H ipoteka  j e s t  w ysoko ,
W ięc jej w ca lę  się nię widzi,
T a tu ś  głupi jes t ,  bo mówi,
Ż ę  tam  zwykłą s iedzą  żydzi.

W każdym dom u są  poko ję ,
P okó j z kuchnią  — to  m ieszkanię, 
Ludzię c h o d z ą  po  pod łodzę ,
Pluskwy c h o d z ą  zaś  po ścianię.

P luskw a  je s t  d o m o w ę  zwierzę,
J a k  pies, a lę  s z e śc io n o żn a ,
Gdyby pluskwy z a ś  szczekały,
T o b y  w nocy sp a ć  nię m ożna.

2. Pokój sypialny.

Je d e n  pokó j je s t  sypialny, 
P rzezn aczo n y  bywa na to,
Aby m am a, gdy s p a ć  idzię,
Wiała gdzię się k łóc ić  z ta tą .

Warna mówi, żę  mój ta tu ś  
T o  fu jara  je s t  skończona ,
Ż ę  się  żenić  nię powinien,
Bo i na co  jem u ż o n a ?

P o te m  ta tk o  jej tłóm aczy ,
Ż ę  je s t  w  b a rd z o  grubym błędzię. 
Chwilę cisza. P o te m  m am a:
„P rz e c z  w iedziałam , żę  t a k  b ę d z ię l44

3. Kucimia.

O p ró c z  teg o  mamy kuchnię.
W niej kucharka , piec i garki,
T am  w ie c z o re m  z w y k k  chodzi 
J e d e n  kapral do kucharki.

R az pociem ku p o c a ło w a ł  
P rzez  om yłką w tw arz  mamusię,
Bo kucharka  w yszła  z domu 
(No, no! tak żę  chc ia ło  mu się!)

Warna się  nię obraz iła  
I gada ła  z nim łaskaw ię ,
(T a tuś  w łaśn ię  był w ten  w ieczó r  
Na p ro szo n e j  czarne j  kawię).

b w ię  godziny z nim mówiła,
(Jak  w s e k re c ię  wiem od bony),
A gdy z kuchni już wychodził, 
b o s t a ł  od  niej dw ię korony.

Gdy p o w ró c i ł  ta tu ś  z kawy,
Z p rzep ro szen iem  był pijany,
Z a ra z  też  się  s p a ć  położył 
I o d w ró c i ł  s ię  do  ściany.

Warna z łzami się  zaklina,
Ż ę  szczęś l iw sza , m ów iąc  na to,
J e s t  kuch a rk a  z swym  żołn ierzem , 
Niśli o n a  z moim ta tą ! . . .

4. Salon.

S a lo n  — ty i ko je s t  dla gości,
W śro d k u  duży s tó ł  tam  macię,
Na tym s to lę  je s t  he rba ta ,
G o ś c ie  za ś  s ą  na he rbac ie !

b o  h ę rba ty  je s t  znów  cukier 
C zasem  tak żę  i suchark i —
(Gdy m am usia  na bórg  w eźm ie 
Lub pożyczy  od  kucharki).

G o śc ie  się  t a k  usadza ją ,
By być cukierniczki blizko —
A najdalęj to  już siedzi 
Nieszczęśliw y mój o jczysko .

P isarz  z sąd u  przy mej s io s trze ,
K tó rą  c iąg le  łokc iem  trą c a ,
Aż h ę rb a tę  na nią wylał 
(S z c z ę śc iem  gorzka  — lecz g o rąca !)

b ru g i  znow u — to  fotograf,
Z fryzow aną  pudlą g łó w k ą  
T ę n  z pannami się  nię bawi,
B o  w ar ju je  z poko jów ką .

Gdy h e rb a tę  S tę fk a  wnięsie 
Już p rzed  fo tografem  zmyka,
Pi fo tog ra f  w tędy  nagle 
C h c e  papieru  i kluczyka.

A kura t!  Wy d o b rz ę  wiemy,
Ż ę  to  tylko p re tę k s t  do  niej,
Wypił jedną  filiżanką,
1 — z kluczykiem niby goni!...

W yszedł. W k ró tc e  s ły ch ać  S tefką ,
A w jej g łosie  s t ra sz n a  sk a rg a :
„A p u ść  —  że  mnię pan fo tograf! . . .  
P an  p o ń czo ch y  mi po ta rg a ! . . ."

P an  p o ruczn ik  s iad ł przy mamie,
T a k  gw ałtow n ie  na nią p ch a  się,
Ż ę  aź ta tk o  sam  głupieję 
I j ę s t  w małym am baras ię .

A m am usia  to  aż rośn ie  
I w ciąż  cukru mu dokłada,
No dziękuję!.. .  W ieć tak iego  
S kurczybyka  za są s ia d a !

Aż k rzyknąłem : „Czy pan rękę  
W ciąż pod  s to łem  trzy m ać  m u s i? !  
P ro szę ,  panie poruczniku,
Niech nię szczypię  pan mamusi !...u

o - o

Z łap a ł się.

— Ach, jak ie  cu d n e  n ieb iesk ie  oczy ma 
p a n i ! Is tne  b ł a w a t y !

—  T ak !  Z nam  was, m ężczyźni!  Każdej pan  
ta k  m ó w i !...

—  A leż  n ie  ! Daję p an i  s łow o !... Moja o s ta tn ia  
n a rzeczo n a  m iała  c z a r n e !

G otow a.

— W ięc sądzisz , m oja  m ała ,  że  m o g ło b y  cię 
to skom prom itow ać ,  g d y b y ś  m n ie  odwiedziła  
w  m e m  m ie sz k a n iu ?

— Gdzież tam ! Przec ież  m ożna  spuścić  s to ry !

J e j  fach .

— W idzę, że pan i  czy tu je  zaw sze  z tak iem  
za in te re so w an iem  p ism a  codzienie... K tó ra  r u ­
b ry k a ,  jeśli  m o żn a  wiedzieć, za jm uje  p a n ią  n a j ­
bardzie j  ?

—  R uch  obcych!

P rz e sz k o d a .
— Nie w ychodzi pan i  za  m ąż? .. .  C zy  m oże 

nie  m a p an i  narzeczonego?
— O w szem ! Mam ich zb y t  wielu!...  I w  tern 

w łaśn ie  sęk!

W  m a g is tra c ie .
(Podsłuchana rozm ow a dwu dyurnistów ).

—  N udy , pan ie  kolego!
— Oj, p ra w d a !  Nudy!.. .  ( z i e w a ) . . .  P s iak rew !  

P o łk n ą łe m  m uchę!
—  Niech sobie  ko lega  nie rob i  n ic  z tego,! 

J e s t  ich tu ta j  dosyć  jeszcze  w  b i u r z e !...



Z listów Hermogenesa Klapy.
D urazzo .

S z a n o w n y  B ocianie!

W y w ią z u ją c  się  z d a n e g o  p rz y rz e cz e n ia ,  j e ­
s te m  bow iem  zw o len n ik iem  z a sa d y  p a n a  A ro n a  
G a je ra  ein W  ort, ein Mann, p o sy ła m  W a m  g a r ­
s tk ę  a lb a ń sk ic h  w ra ż e ń  i donoszę , że  s iedzę  
sob ie  sp o k o jn ie  w  D u razzo  ja k o  gość  J e g o  k r ó ­
lew sk ie j  Mości, ną jm iłośc iw ie j  ju ż  d ru g i  tydz ień  
p a n u ją c e g o  W ilh e lm a  I.

P rz y ję c ie  k ró lew sk ie j  p a r y  by ło  n a d  w y ra z  
w sp a n ia łe ,  e n tu z y a z m  zg ro m ad zo n e j  pub l iczn o ­
ści w p ro s t  n ie  do o p i s a n ia ! T y le  dziew ic  h o n o ­
ro w y c h  n ie  u d a ło  m i się  w idz ieć  ra z e m  n a w e t  
w  K ra k o w ie  p o d czas  n iedz ie lne j  p la tz m u z y k i  n a  
R y n k u ! B laga  w ięc, co d o n io s ły  n ie k tó re  p ism a, 
że  k o m ite t  p rzy jęc ia  m ia ł  z ow em i dziew icam i 
du żo  k ło p o tu .  O ile w iem , r z ą d  a lb a ń sk i  zażąda  
w  d ro d ze  d y p lo m a ty czn e j  sp ro s to w a n ia  n a  p o d ­
s ta w ie  opinii fach o w y  cii rzeczo zn aw có w , d o  * 
g r o n a  k tó ry c h  i j a  m a m  p rz y je m n o ś ć  n a leżeć!

Poczciw i A lb a ń c z y c y  t a k  s e rd e c z n ie  witali 
sw e g o  w ła d c ę  i t a k  go  od p ie rw sze j  chwili po ­
kochali ,  iż k a ż d y  chcia ł m ieć  ja k ą ś  od n iego

f>amiątkę, boda j  r ę k a w  w sp a n ia łe g o  m u n d u ru  
ub  część  in n e g o  szczegó łu  g a rd e ro b y .  N iew iele  

b ra k o w a ło ,  b y łb y  w y sz e d ł  z r ą k  ro z e n tu z y a zm o -  
w a n e g o  t łu m u  w  ta k im  s tro ju ,  w  ja k im  go m a m a  
d o b ro d z ie jk a  n a  św ia t  w yda ła .

Ile  m ó w  w y g ło szo n o ,  o te in  już  w iecie  z p ism  
cod z ien n y ch ,  m a jący ch  in fo rm acy e  te le g ra fem  
b e z  d ru tu ,  a le  n a  w ła s n y m  d ru c ie ,  o  czein  m ó­
w iono , te g o  i j a  w a m  n ie  pow iem , po  a lb a ń sk u  
bo w iem , t a k  sam o , j a k  i k s iążę  W ied , nie 
um iem .

M y obaj g a d a l iśm y  sobie  po  n iem ieck u ,  bo 
choć n ie  lu b ię  się chwalić, m u s z ę  p rzec ież  p r z y ­
znać , że o d  p ie rw sze j  chwili W ilu ś  m n ie  po ­
k o c h a ł  o g ro m n ie  i prosił ,  b y ś m y  byli „ p e r  t y 44. 
To j e s t  on  mi m ów i:  „S łucha j  K la p a !44, a  j a  m u 
o d p o w ia d a m :  „Do u s łu g  W asze j  K ró lew sk ie j  
M o śc i !“ .

J u ż  to  j a  do w szy s tk ich  W ilu s ió w  m a m  o g ro ­
m n e  szczęście .

N o w y  w ład ca  a lb a ń sk i  chce  m n ie  kon ieczn ie  
z a t rz y m a ć  p r z y  sw y m  b o k u ,  o f ia ro w ał  mi w ięc  g o ­
d n o ść  p r e z y d e n ta  m in is t ró w , (n a tu ra ln ie  z u w o l­
n ie n ie m  od p e n s y i  i od  tak sy ) ,  g d y m  się  j e d n a k  
n a  to  n ie  chc ia ł  zgodzić, z a p ro p o n o w a ł  m i, czy- 
b y m  n ie  o b ją ł  b a rd zo  o d p o w ied z ia ln eg o  s ta n o ­
w is k a  p ie rw sz e g o  m a r s z a łk a  d w o ru  i m is trz a  
ce rem o n ii ,  k tó re g o  ob o w iązk iem  j e s t  ro zp y lan ie  
Z a c h e r l in u  w  p a ła c o w y c h  ub ik acy ach .

I n a  to  j a k o ś  n ie  m ia łe m  ocho ty , p ros i ł  więc, 
b y m  z o s ta ł  bodaj ja k o  j e g o  gość.

U s łu c h a łe m  i z o s ta łem , baw ię  się  d o b rze  
i zw ied zam  D u razzo  i okolice , z b ie ra jąc  m a te -  
r y a ł y  do w ie k o p o m n e g o  d z ie ła  o  A lban ii ,  k tó re  
z a ra z  p o  p o w ro c ie  do K ra k o w a  w y d a m  n a k ła ­
d e m  A k ad em ii  U m ieję tności.

D urazzo , to  b a rd zo  m iła  m ieśc ina .  Od M y­
ś len ic  lu b  D obczyc  tern się  różn i ,  że m a  m o rze  
i p ra w d z iw y c h  A lb ań czy k ó w , n ie  b r a k u je  j e d n a k  
i b ra c i  m ojżeszow ej w a lu ty ,  k tó rz y  tu ta j  u d a ją  
T u rk ó w  lu b  G rek ó w . Po r y n k u  s p a c e ru ją  sob ie  
sw o b o d n ie  k u rc z ą tk a  i n ie w in n e  p ros iaczk i ,  w ie ­
c zo rem  ta k ie  c iem ności,  ja k ,  d a jm y  n a  to  w  n ie ­
k tó ry c h  do  K ra k o w a  p rz y łą c z o n y ch  gm inach .

O g ro m n ie  sob ie  to  c h w a lą  z a k o c h a n e  p a ry ,  
a  j a k  za u w a ż y łem , flirt tu ta j  k w itn ie  szczególn ie j  
w  m a rc u .  J e s t  to  j e d e n  dow ód  więcej,  że  w iosna  
w cześn ie j  w  A lbanii  n a s ta je ,  niż u  nas ,  gdzie  
ro m a n s e  n a  św ieżem  p o w ie t rz u  z a c z y n a ją  się 
z z a s a d y  do p ie ro  w m aju  i to  w  d ru g ie j  jeg o  
po łow ie .

J a k  d o tą d  n ie  m ia łem  żad n e j  je szcze  r o m a n ­
ty czn e j  p rz y g o d y ,  w y s t r z e g a m  ich się  zaś , n ie  
ty le  ze  w z g lę d u  n a  z a p rz y s ię ż o n ą  mojej po ­
czciwej W ero n is i  w ie rn o ść  m a łż e ń sk ą ,  ile raczej 
z u w ag i,  iż A lb an k i  s ą  b a rd z o  ogn is te ,  a  co 
n a jw ażn ie jsze ,  n o sz4  ze s o b ą  k in d ża ły .  M óg łbym  
jej n ie  zrozum ieć , po a lb a ń s k u  b o w iem  n ie  m ó­
w ię  i g o to w a  k la p a !

C odzienn ie  p rzed  p o łu d n ie m  o d w ied zam  k ró la  
w  je g o  k o n a k u ,  p r z e ro b io n y m  ze s ta re g o  sk ła d u ,  
o m a w ia m y  n a jw ażn ie jsze  s p r a w y  p ań s tw o w e ,  
m ia n u je m y  w sp ó ln ie  m in is t ró w  i je n e ra łó w ,  p o d ­
p isu je m y  o d ezw y , s łow em , W ilhe lm  I. n ic  beze-  
m n ie  n ie  robi.

M iałem  za ra z  p ie rw sz e g o  d n ia  sp o so b n o ść  
p rz e k o n a ć  się  n a  w ła s n e  oczy  i u szy ,  jak ie  
w  n im  czu łe  serce .. .  G d y ś m y  po pow itan iu  
w  po rc ie  znaleźli s ię  w  pa łacu ,  p ie rw sz y  szam - 
b e la n  zaw iad o m ił  k ró la ,  że  z ła p a ły  się  dw a 
szczu ry  i z ap y ta ł ,  co m a  z n im i począć.

Bez n a m y s łu  o d p ow iedz ia ł  w sp a n ia ło m y ś ln y  
m o n a r c h a :

—  U ła sk a w ia m  j e ! P uśc ić  za ra z  n a  w olność!.. .
K o n a k  b a rd z o  sy m p a ty c z n e  ro b i  w rażen ie ,  

ru c h  tu  n ie u s ta n n y ,  szczególniej n a  śc ianach . 
W  w oln y ch  chw ilach , n ie  m a jąc  n ic  lepszego  
do ro b o ty ,  z aczą łem  liczyć o k a z y  w ę d ru ją c e  
sw o b o d n ie  od k ą ta  do k ą ta  i d o szed łem  ju ż  do 
ty s iąca ,  a le  mi p rz e rw a n o !

Żal mi ty lko ,  że n ie m a  t u  an i  h a n d lu  „pod 
O b ra z e m 44 z sy m p a ty c z n y m  p a n e m  W ła d y s ła ­
w em , za  k tó ry m  już za tę sk n i łe m ,  an i o azy  „pod 
P a lm ą 44, gdz ie  s p ra g n io n y  p o d ró żn ik  m oże  się 
o rzeźw ić  p i lz n e re m , je ś l i  nota bene kup i  p r z e d ­
te m  bloczek...

G d y b y  n ie  to, żyć  tu, n ie  um ie rać .
Nie m yślc ie ,  że  m oże  n a  F^rima Aprilis chcę 

W a s  w y w ie ść  w p o le !  S łow o w  s łow o j e s t  
w sz y s tk o  szc z e rą  p r a w d ą ! Kto z re sz tą  n ie  w ie ­
rzy ,  n iech  z jedzie  / tu la j  sam , a p rz y jm ie  go 
z o tw a r te m i  r a m m r f c i

Hermogenes Klapa, 
chwilowo Albańczyk.

A h a!
— C zem u się  p a n  nie  ż e n i?
—  N iem a głupich...
—  Tak... k tó re b y  chc ia ły  w y jść  za p a n a '

P o z n a ła .
D yrektor  (do a r ty s tk i ) :  Ci t rze j ,  co ta m  s iedzą  

w  loży, to  posłow ie!
A kto rka :  Z a raz  to  p o z n a ła m !  P rz e d  chw ilą  

p rzy s ła l i  mi p rzez  b i le te ra  k a r tk ę  „z n a g ły m  
w n io sk ie m 44.

O g ło szen ia .
W dowa  m a  do  s p rz e d a n ia  g a rd e ro b ę  po  n ie ­

b o szczy k u  m ężu . W  raz ie  o d p o w ied n ieg o  w zro s tu  
i tu s z y  m a łż e ń s tw o  n iew y k lu czo n e .

P a n ie n k a  z d o b re g o  c z te ro p ię t ro w e g o  dom u, 
z solidn ie  z b u d o w a n ą  of icyną  i c z y s tą  h ip o tek ą ,  
p o sz u k u je  d o zg o n n eg o  to w a rz y sz a  życia.

W iad o m o ść  w  A d m in is t ra c y i  „ B o c ian a44.

W  sąd z ie .
Sędzia  (do św ia d k a ) :  P a n n a ,  czy m ę ż a tk a ?
Św iadek:  P a n n a !
S ęd zia :  Ile  dz iec i?
Św iadek  (po c ichu):  T ro je !

Jak  się ludzie ośw iadczają?
1. „ I n te l ig e n t“ .

— O ! d ro g a  p a n i !
C o  czu ją  dla niej,
T o  mi w y raz ić  t ru d n o ,  d a l i -B ó g !
S ło w o  h o n o ru ,
Nie m am  w yboru ,
Jak, żen ić  sią, lub z re w o lw e ru  puk,!

—  O  ! pan ią  d r o g i !
B ą d ź ż ą  bez t r w o g i !
B o  na p o c ie c h ą  ja ci pow iem  c o ś :
K o ch am  ta k  sam o ,
W iąc  m ó w  pan z m am ą 
I o  mą rą k ą  j e s z c z ą  dzisiaj p r o ś !

2. F r o t e r  k r a k o w s k i .

— flch  ! m o ją  s e r c ą  
W  ciągłej r o z te r c ą
Z a  pan n ą  H a r y a n n ą  goni aż !

w iąc  pan ienka 
P ro s z ą  o  rąką ,
No i o  re sz tą ,  c o  tam  je s z c z ą  m a s z !

— f \ ó w i ć  nią po trza ,
Ż ą  c h o c ia ż  m łodsza ,
L ecz  cz u łą  s e r c ą  pod  s z n u ró w k ą  mam.
Ż eń  sią  pan prądze j ,
T r o c h ą  pieniądzy
W kuferku moim to  sią  zna jdz ią  tam.

3. S t r ó ż .

—  J a  s t ró ż  W alanty ,
C h ło p a k  galanty,
C h c ą  w zg lądem  teg o ,  c o  to  pan n a  w ie sz !  
N iechżą  M arynia
Nie bądz ią  Świnia
I gdy ja k o ch am , k o ch a j  pan n a  te ż !

—  A n ią  t o  o b u rza ,
J a  nią c h c ą  s t ró ża ,
T o  p rz e c ią  dla mnią nią j e s t  ż ad en  mąż. 
B iedna  s łużąca ,
J e s te m  bo jąca ,
B o  pan W alan ty  z m io tłą  chodz i  w c ią ż !

4 . C h ł o p  na  w si.

—  H a g d a !  d o p ra w d y !
K o ch am  c ią  z a w d y !
O d p o w ie d z ia ln ą  a n o  w ia rą  mam,
7\ c h o ć  pysk  brzydki,
A\asz g ru b ą  łydki,
Nią szkodzi  nic, fa r tu ch em  zakryj tw arz .

—  C o  mi, w c ió rn o śc i ,
P o  tw ej  miłości,
Jeżeli  nią c h c e s z  p a trz y ć  na mój pysk, 
P ó jd ą  do  m ias ta  
I na tern basta ,
T am  każda  pan n a  zn a jdz ią  p rzec ią  zysk!

5. S t ó j k o w y .

—  P o s ły sz  /Marusza,
K ra sn o ja  dusza ,
Je j  B o h u ,  c z to  ja  o c z e ń  lublu w as ,
Nią bądź  z kam ienia  
I k o ch a j  mienia,
Nią — to  w  u c z a s to k  w ezm ą  c ią  w s ie jc z a s !

—  G łupią  gadanią ,
P an ią  Iwanią,
J a k  daw niej,  po d  cyrku łem  sw o im  stó j.  
P an ią  s t o j ą c y !
Nic nie zn aczący ,
J a  tak ich  w życiu miałam cały  r ó j !
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